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Piękne są Dolskie tradycie i zwyczaje narodowe. Jednym z nich jest „Święcone" kultywowane zarówno 
na wsi >ak w mieście. Xie można sobie wyobrażę Świąt Wielkiejnocy w Polsce bez poświęconego wianka 
kiełbasy i pisanek. Te ostatnie to szczególna radość naszych milusińskich. Popatrzcie z jakim przejęciem 
powagą, a jednocześnie radością wracają do domu ze Święconym.. [Zdjęcie z Warszawy—Krakowskie Przedmieście).
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Z okazji Swicii Wielkiej Nocy
Piąty już rok od chwili wy

zwolenia obchodzimy święta Wiel 
kanocne, my tu wśród nurtu 
twórczej pracy i wy tam rozpro
szeni na obczyźnie.

Przez ten okres czasu szły do 
kraju nieustannie transporty. 
Ludzie wracali do swych rodzin, 
z każdym rokiem zmniejszała się 
liczba rozdzielonych rodzin. Wra
cali ludzie do normalnego życia, 
do zwykłych utartych, uświęco
nych tradycją form życia rodzin
nego. Nic przecież nie podkreśla 
bardziej swoistości rodziny, tej 
najmniejszej komórki społecznej, 
jak właśnie razem spędzone świę 
ta.

Gdzieś rozproszeni w świecie 
czujemy się w takich chwilach 
szczególnie samotni, opuszczeni, 
nasuwają się nam wtedy wszyst
kie szczegóły rodzinnych stron.

Pękające pąki drzew, świeża 
młoda zieleń obsypująca krzewy 
i drzewa, łączą się w naszych u- 
czuciach z odświętną atmosferą 
jaka zapanowuje w naszych do
mach.

Jeden z repatriantów, który 
spędził poza krajem prawie cały 
okres wojny, przyznał się kie
dyś w rozmowie.

—- Najtrudniej zawsze było mi 
przebrnąć przez dzień świątecz
ny. I nie tylko mnie, każdemu z 
nas w obozie, chodziliśmy wtedy 
jak osowiali.

To spostrzeżenie było głęboko 
słuszne, świadczyło o tem jak 
głęboko tkwią w nas tradycje; 
przywiązanie do rodziny, do kra
ju," dć> tych wszystkich mómeri-' 
tów, składających się na cało
kształt naszych uczuć. przyjaciele z 

Aurillae, ile

Stołeczne kościoły zawsze słynęły ze 
wspaniałych dekoracji ołtarzy w okre
sie świąt. Tak się już przyjęło od naj
dawniejszych czasów, że tłumy war
szawiaków wędrowały od jednego ko
ścioła do drugiego by obejrzeć przy
branie grobów. Szybko wznoszona 
Katedra Św. Jana na Starym Mieście 
wypełniła się jak za dawnych lat tłu
mami wiernych z Warszawy i okolic.

Wszystko co się piszę i mówi 
o tym, że rodzinę można zało
żyć wszędzie, że wszędzie gdzie 
się osiedlimy możemy czuć się 
jak w kraju, okazuje się zawsze 
w końcu sztuczne, nieprawdziwe.

Przyznać to musi każdy czy 
wypowie to otwarcie, czy w ci
chości ducha -— kraj jest je
den i nim jest ojczyzna a z nią 
się wiążą wszystkie nici uczuć 
myśli, pragnień i dążeń.

Widać- to w pracy jaką wnosi, 
każdy po powrocie do Polski, w

Do towarzyszy broni 
z francuskiego Ruchu Oporu

Nasz Ludowy, Demokratyczny Rząd 
Chciał, by powrót nasz do Polski od
bywał się z uwzględnieniem potrzeb 
gospodarki narodowej Francji. Po
woływaliśmy się na zawarte w tym du 
chu umowy z rządem francuskim ale 
rząd francuski odmówił zawarcia li
mo wy repatriacyjnej, podając, że Po
lacy mogą wracać indywidualnie „o- 
rientexpresem“.

Autorzy listu piszą w dalszym cią
gu, że z jednej strony praktycznie nie 
wypuszcza się Polaków z Francji, z 
drugiej zaś następują ekspulsje. Auto
rzy listu pisząc o sprawie repatriacji 
podkreślają, że

„...Do Francji jechali emigranci poi 
scy zbiorowo, wracać powinni również 
zbiorowo../*

W zakończeniu listu polscy ucze
stnicy francuskiego Ruchu Oporu pod 
kreślają silne więzy przyjaźni łączą
ce narody Polski i Francji i wyraża
ją przekonanie, że więzy tej przyjaź
ni okażą się silniejsze od prób zakłó
cenia jej. Leży to w interesie Fran
cji i Polski:

List podpisali: * 4 -
Andrzejewski Julian — człoriek kierow

nictwa Polskiego Ruchu Oporu we Fran
cji .członek Prezydium PKWN we Francji; 
Mjr. Bargiel — członek dowództwa 19 u- 
grupowania polskiego 1 Armii Francuskiej; 
Blacha Jan — członek kierownictwa Pol
skiego Ruchu Oporu, członek Prezydium 
PKWN, prezes b. uczestników Ruchu O- 
poru Dłuski Ostap — członek kierownic
twa Ruchu Oporu emigracji we Francji, 
kierownik wydziału stosunków polski-fran 
cuskich PKWN; Dłuska Stanisława — dzia
łacz emigracyjnego Ruchu Oporu we Frań 
cji; ppłk. Gerhard — dowódca polskiego 
partyzanckiego oddziału w okręgu tutul- 
skim, dowódca 29 zgrupowania piechoty; 
ppłk. Jeleń Bolesław — członek kierowni
ctwa Polskiego Ruchu Oporu we Francji, 
więzień i współuczestnik buntu więzienia 
w Eysses naczelny dowódca 19 i 20 zgrupo
wania polskiego w 1 Armii Francuskiej; 
Juszczyk Józef — kierownik polskiego Ru
chu Oporu dep. Gard.; Kamiński Jacąues
— członek kierownictwa Ruchu Oporu eml 
gracji we Francji, Kazubek — organizator 
partyzantki polskiej w północnej Francji; 
Kornecki Roman — kierownik Polskiego 
Ruchu Oporu we Francji; Kowalski Ed
ward — członek kierownictwa Ruchu O- 
poru we Francji; płk. Krakus Ignacy — 
dowódca partyzantów w Magnies St. Pier
re La Palude; gcn.Księźarczyk — dowód
ca polskiego Ruchu Oporu dep. Gard.; Ku 
dla Wacław — członek kieiownictwa Pol
skiego Ruchu Oporu; organizator polskiej 
milicji patriotycznej we Francji; Łozińska 
Eugenia — członek kierownictwa Polskie
go Ruchu Oporu, członek Prezydium 
PKWN, we Francji; płk. Maślankiewicz — 
dowódca 19 zgrupowania polskiego 1 Ar
mii Francuskiej, członek kierownictwa Pol 
skiego Ruchu Oporu we Francji; płk. Mi
chalak — członek kierownictwa Polskiego 
Ruchu Oporu orkęg Tuluza; Malkowa — 
członek kierownictwa Polskiego Ruchu O- 

poru we Francji połudn., prezes Związku 
Kobiet im. Marii Konopnickiej, czł. PKWN 
Mazurowa Paulina — działacz Ruchu Opo
ru we Francji, wdowa po poległym party
zancie; Makuchowa Aniela — działacz Pol
skiego Ruchu Oporu we Francji, przewod
nicząca Związku Kobiet im. M. Konopnic
kiej we Francji połudn.. członek PKWN; 
Pieczyńska Maria — działacz Polskiego Ru 
chu Oporu we Francji; Piętka Tomasz — 
prezes PKWN we Francji, członek kierow
nictwa Polskiego Ruchu Oporu; Rutkow
ski Szymon — kierownik Polskiego Ruchu 
Oporu we Francji, deportowany członek 
Międzynarodowego Ruchu Oporu w Bu- 
chenwaldzie; Siwek Józef — członek kie
rownictwa Polskiego Ruchu Oporu w Nor- 
dzie; Stęplewski Stanisław — czł. kierow
nictwa Polskiego Ruchu Oporu w Nordzie 
czł. PKWN we Francji; red. Tepicht Jerzy
— red. „Niepodległości", nielegalnego pis
ma Polskiego Ruchu Oporu we Francji; 
Tylec Władysław — członek kierownictwa 
Polskiego Ruchu Oporu we Francji, czł. 
Prezydium PKWN; Ulman Jan — członek 
kierownictwa Polskiego Ruchu Oporu, sekr 
tarz Zw. B. Uczestników Ruchu Oporu we 
Francji; Warowny Jan — działacz Polskie
go Ruchu Oporu we Francji; Polański — 
działacz Polskiego Ruchu Oporu we Fran
cji, deportowany; Zdań Jan — .członek kie 
rownietwa Polskiego Ruchu Oporu we 

Francji,

Grupa b. członków francuskiego 
Ruchu Oporu — członków Zw. Bo
jowników z faszyzmem i najazdem 
hitlerowskim o Niepodległość i De
mokrację — skierowała za pośred
nictwem Związku do Rady Narodo
wej Ruchu Opcru we Francji pis
mo, w którym do towarzyszy fran
cuskich zwraca się m. in. z nastę
pującymi słowami:

zginęła, aby

Gdy przyszły lata woiny z faszyz
mem hi.tlerowsk;m, a Wy opuszczali
ście swe rodziny by udać się do Wa
szych pułków i batalionów, tysiące 
naszych rodaków podążyło na północ- 
ny-w*schód i do linii Maginota bronić 
tej samej ziemi francuskiej, .której 
Wyście bronili.

A gdy kraj Wasz został ujarzmiony 
przez okupanta hitlerowskiego, sta
nęliśmy z Wami od razu w pierw
szych szeregach walki z okupantem. 
He tysięcy naszych rodaków walczy
ło w zbrojnych szeregach Ruchu O- 
poru, ile setek padło, ile tysięcy po
szło do więzień Vichy i obozów kon
centracyjnych? .. op...

Czyż pamiętając o Waszym Eńbięnie 
ś nie ' powinniśmy wspominać, polskiej 

siedmioosobowej rodziny Burczyko- 
wiskich, która walcząc 
żyła Francja?

Przypominacie sobie 
Albi, okolice Rodez i 
miast i miasteczek francuskich uwolni 
ły karabiny polskich bojowoników 
Ruchu Oporu?

A gdy uwalnialiście Waszą ziemię 
pamiętacie nasze dwa bataliony w 
pierwszej Armii Francuskiej? Razem 
przechodziliśmy wcdy Renu. Cfdy nio
sąca wolność narodom Armia Radzie
cka zdobywała Berlin, nasze sztanda
ry załopotały obok Waszych nad Ba- 
denią, łączyły się z nimi, zwiastując 
światu zwycięstwo nad hitleryzmem.

Nadszedł wreszcie dzień, kiedy przy 
stąpiliście do odbudowy. 

radości z jaką przystępuje na 
powrót do organizowania swego 
nowego ogniska domowego. Opa
da z niego przytłaczająca mgła 
psychologiczna człowieka niepo
trzebnego.

W kraju nikt nie czuje się nie
potrzebnym; wciągną go w ogól
ną atmosferę pracy twórczej. 
Dlatego święto Wielkanocne dla 
każdego w kraju jest świętem 
wesela, radości, zasłużonego od
poczynku.

Dźwigamy nasz kraj własnymi 

siłami ku coraz lepszym formom 
gospodarczym i społecznym. Wi
dzimy jak w naszych oczach ros
ną nasze zasoby, przekraczając 
stan posiadania lat przedwojen
nych.

Pragniemy, by wszyscy nasi 
rodacy mogli korzystać z na
szych zdobyczy, by wraz z nami 
tworzyli lepsze życie dla nas i 
dla naszych przyszłych pokoleń, 
i wraz z nami z zadowoleniem 
spędzali święta.

Życząc wszystkim „Wesołego 
Alleluja" życzymy jednocześnie 
naszym rodakom na obczyźnie, 
aby znikły trudności, które sta
wiane im są na drodze do powro
tu, tym wszystkim zaś, ktćłrzy 
patrzą na Polskę przez szkła wro 
giej propagandy, aby potrafili 
spojrzeć na kraj tak jakim on 
jest w rzeczywistości.

STOSUNEK PAŃSTWA 
DO RODZINY

Na emigracji żyje tysiące kobiet 
polskich i młodych dziewcząt, któ 
rym jakże często opowiada się nie
słychane rzeczy o sytuacji kobiety 
w Polsce i stosunku Państwa do 
rodziny.

Redakcja „PRZYJACIÓŁKI" 
najpopularniejszego pisma kobiece 
go w Polsce (1.652.0C0 nakładu) 
zwróciła się do wicepremiera 
ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO 
i sekretarza KC PZPR z prośbą o 
wypowiedź na temat stosunku Pań 
stwa do rodziny.

■...„Przede wszystkim chciał
bym stwierdzić, że w naszym u- 
stroju ludowym poważna i trwa
ła rola i pozycja rodziny, jako 
podstawowej komórki narodu, 
jest bezspotńa dla!' każdego, kto 
ten ustrój rozumie oraz stoi i 
działa na jego gruncie"—oświad
czył wicepremier Zawadzki.

„...W Polsce ludowej każda ko
bieta może stwierdzić, że państ
wo nasze stoi na gruncie trwało
ści rodziny, stara się zapewnić 
kobiecie pracującej możność wy
chowania dzieci, nakłada na oby
dwoje małżonków obowiązek ich 
utrzymywania, wychowuje swych 
obywateli w szacunku dla rodzi
ny. Najlepszy dowód mogą sta
nowić liczne krzyże zasługi, przy 
znawane wielodzietnym matkom 
oraz małżonkom za długoletnie 
pożycie.

Zlikwidujemy więc skutki rzą
dów kapitalistyczno - obszarni- 
czych Polski przedwrześniowej, 
zlikwidujemy skutki wojny i de
moralizacji powojennej, damy 
naukę, zawód i możność pracy 
kobietom i dorastającym dziew
czynom pragnącym się usamo
dzielnić.

Zwalczymy największych wro
gów rodziny: pijaństwo, choroby 
weneryczne, ciemnotę i idącą z 
nią w parze brutalność wielu 
mężczyzn.

Niech miliony polskich kobiet 
spokojnie i na własny rozum o- 
ceniają to, co robi nasza partia 
i nasz Rząd dla nich, niech akty
wnie włączają, się do wyzwoleń
czego, wielkiego na miarę historii 
naszego wysiłku nad poprawą 
bytu wszystkich ludzi pracy, a 
przede wszystkim milionów ko
biet.

Niech razem z nami buduia 
I swą lepszo trwałość
Ii szczęście milionów rodzin w 

Polsce.
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Macierz i Polonia Francuska
„Jesteśmy krajem, który ma sto

sunkowo największe wychodźstwo i 
żadna siła tego nie zmieni..."

Tymi słowami zaczyna się pamiąt
kowa książka z Pierwszego Wszech
światowego Zjazdu Polaków — War
szawa 1927 rok. I rzeczywiście nie 
zmieniło się dużo pod tym względem 
do roku 1939, a jeśli tak, to tylko jw 
kierunku dalszej emigracji, którą 
przyniosły lata 1930 — 1932. I szli 
wówczas ci z Małopolski, którzy nie 
mogli wyżyć na kilku morgach, szli 
na tułaczkę ci, dla których miejsca 
w domu nie było, jak nie było pracy 
dla tysięcy robotników z Łodzi, Zagłę
bia i Warszawy. Tysiące ludzi mu sia
ło szukać chleba u obcych bo w kra
ju rodzinnym „nie było siły, któraby 
to zmieniła".

Wyjeżdżając ze skromnym toboł
kiem każdy myślał o tym że jedzie. po 
to, aby jak najprędzej wrócić, byle 
coś zarobić, zaoszczędzić i z powro
tem.

Marzenia były jednak daleko, dale
ko od rzeczywistości. Pracować trze
ba było ciężko, zarabiać gorzej od 
innych. Taki już los etrangera. Nie 
jeden chciał zaraz wróc'ć — niestety 
tu pracował i jak by nie było zarabiał, 
w kraju nie mógł na to liczyć. Z cza
sem ludzie się przyzwyczaili do no
wych warunków, do nowego otocze
nia i obcych ludzi. Przyzwyczaili się, 
że jest się przybyszem, który w ra
zie kryzysu zawsze pierwszy wyleci, 
w okresie zaś prosperity jest tym, z 
którego .można najwięcej wyciągnąć.

Nowi emigranci znajdowali oparcie 
u braci wychodźców z przed wojny, 
albo z pierwszych lat po wojnie. Zc- 
wsze wśród swoich i w gromadzie 
było lżej. Były organizacje, związki, 
była swojego rodzaju Polska. Im wię
cej było Polaków — tym większe by
ło pragnienie powrotu. Żyło się my
ślą, że kiedyś przyjdą inne czasy, że 
sit^ zmieni itd.

I rzeczywiście zmieniło się — nad
szedł krótki okres dobrobytu i zaraz 
wojna. Powtórzyły się stare dzieje, 
Polacy nie potrafili przelewać czyjejś 
krwi za swoją sprawę. Walczyli na 
frontach i w podziemiu.

Wszędzie chcieli widzieć drogę do 
Polski, walkę z wrogiem ludzkości, 
walkę o sprawiedliwość o nowy lep
szy świat.

Skończyła się wojna, droga do kra
ju jest wolna. Manifest PKWN stawiał 
na czołowym miejscu powrót Pola
ków z zagranicy. Nie powtórzyły się 
więc rozczarowania z lat 1918 — 1922, 
kiedy to wolny zdawałoby się kraj 
•— zamknął drzwi przed masą emi
grantów.

Nastąpiła więc radykalna zmiana. 
Sens tej zmiany pojęła pierwsza Po
lonia Francuska. Polacy z Francji 
pierwsi pospieszyli krajowi z pomocą, 
chociaż sami nie posiadali wiele. Oni, 
ludzie pracy, zrozumieli najlepiej, dla
czego teraz mogą wracać.

Nie można było wracać w pierw
szym roku po wojnie ze względów te
chnicznych (brak środków lokomocji 
i połączenia) z drugiej strony sytuacja 
Francji również wymagała szybkiej 
odbudowy. Robotnik polski stanął 
więc obok towarzysza Francuza do od
budowy Francji. Ruszyły kopalnie 
Mordu Pas de Calais, fabryki w Lillie 
i wiele wiele innych. Tradycyjna 
przyjaźń narodów przejawiła się te
raz w innej formie. Polak i Francuz 
wzięli się z zapałem do pracy z myślą, 
że budują lepszy świat, że historia 
przedwojenna nie powtórzy się. Pola
cy pracowali z całą energią i cieszy
ła ich równocześnie każda wiadomość 
z kraju o jego odbudowie, wiedzieli, 
że każda godzina zbliża ich do powro
tu.

Po’acy we Francji przeciwstawiali 
się zdecydowanie wszelkim knowa
niom ludzi, którym przemiany spo
łeczne w kraju zamknęły źródło wy
zysków.

Panfętają przecież doskonale, że 
d: lęki właśnie tym ludziom, dzięki ich 
rządom musieli szukać chleba na ob
czyźnie. I nie pomogą tu żadne szka
lowania i najwymyślniejsze historie. 
Człowiek pracy rozumie, że inaczej 
musi być niż mówią dawni jego „chle 
bodawcy" skoro kraj się odbudowu
je, w okresie czterech lat przekroczył 
przedwojenną produkcję przemysło

wą, rosną nowe fabryki, rozwija się 
oświata.

Osiągnięcia gospodarcze kraju, jego 
wszechstronny rozwój są najlepszą 
odpowiedzią na wszystkie brednie.

I tak podchodzą do tych spraw Po
lacy we Francji. Postawę ich określa 
rezolucja, powzięta na rozszerzonym 
plenarnym posiedzeniu Rady Narodo
wej Polaków we Francji. Rezolucja 
ta uchwalona przez 304 delegatów re
prezentujących wszystkie ośrodki pol
skie we Francji mówi, że

„...postęp więzi łączącej emigrację 
z krajem i autorytet kraju w ma
sach wychodztwa zwiększa się bar
dzo szybkoi

Delegaci podkreślają, że cała pra
ktyczna działalność Rad Narodo
wych opiera się na niezmiennych 
założeniach ideowych, które naka
zują:
a) Jednoczyć wszystkich Polaków 

oraz wszystkie organizacje pol
skie wokół ojczyzny dla obro
ny narodowych, kulturalnych 
i społecznych interesów emi
gracji.

b) Działać w kierunku zacieśnienia 
tradycyjnych więzów przyjaźni 
łączącej naród polski z narodom 
francuskim.

Rezolucja stwierdza dalej, że
„...Osiągnięcia gospodarcze kraju 

szybko postępują naprzód i wzbu
dzają podziw innych narodów. Po
maga to w dużej mierze uczciwym 
Polakom zrozumieć, gdzie jest ich 
droga. Tym większe są też obowią
zki wszystkich ogniw i działaczy 
Rad Narodowych dla współpracy z. 
tymi wszystkimi organizacjami i 
działaczami, nie należącymi do Ra
dy Narodowej, a’c stojącymi na 
stanowisku patriotycznym i gotowy
mi do brania udziału w odbudowie 
Ojczyzny, jeśli wyrazimy im zau
fanie i. pomoc.

Poprzez konkretne akcje wspól
nie przeprowadzone, zdołamy naj
lepiej wskazać im drogę przyszło
ści...

Plenum RNPF zwraca się z ape
lem do całego wychodźstwa, do 
członków organizacji, których ?-.ic— 
towuictwa stoczyły się na J-ogę 

■: ntypolska. by odrzuciło ono nie
liczną garstkę bankrutów politycz
nych i wrogów Polski poza nawias 
społeczeństwa.

„Jedną drogą wychodźstwa, kła
dąca raz na zawsze kres tułaczce 
i zcpcwniająoa lepszą i szczęśliw
szą przyszłość jest tworzenie jedno
ści na koloniach i skupianie się wo
kół Polski Ludowej, potępiając bez
względnie zdradziecką klikę wro
gów Polski.

Wierzymy głęboko, że przywiąza
nie do Ojczyzny i poczucie obowią
zku weźmie górę nad sztucznie pod
trzymywaną solidarnością z hasła
mi wroga, dążącymi do wynarodo
wienia wychodźstwa.
Sukcesy gospodarcze i społeczne 

kraju przejawiają się również w ży
ciu Polaków za granicą. Podkreśla to 
rezolucja.

„...Dzięki wysiłkowi placówek pań 
stwowych sieć polskich szkółek we 
Francji rozwinęła się poważnie w 
porównaniu ze stanem przedwojen
nym.

Wyrażamy głęboką wdzięczność 
krajowi za przesłanie 65 tys. pod
ręczników szkolnych, które są dużą

Dzieci i młodzież polska z ośrodków zagranicznych 
spędzq wakacje w kraju

3.000 dzieci polskich z zagra
nicznych ośrodków Polonii, przy
będzie 15 lipca br. do kraju, aby 
spędzić tu wakacje letnie. W cza
sie swego 6-tygodniowego poby
tu w Polsce, dzieci, które stale 
zamieszkują w okolicach wyżyn
nych, przebywać będą nad mo
rzem, zaś dzieci z rejonów nad
morskich — w górach. Ponadto 
z zagranicy przybędzie do kraju 
200-osobowa grupa młodzieży na 

pomocą w utrzymywaniu polskości 
wśród najmłodszych..."

„...Na terenie wychodźstwa cały 
szereg starców, wdów i sierot żyje 
w trudnych warunkach — czytamy 
dalej w rezolucji. — Pragnąc ulżyć 
w tej trudnej sytuacji Rząd Polski 
przysłał dla tych najbardziej upo
śledzonych 9 ton mąki, 5 ton cukru 
i 400 kg wędliny. Ambasada RP 
przyznała do podziału między star
ców 3 miliony franków. Ze względu 
na trudności w początkach zimy, 
zbiórka na cel pomocy zimowej star 
com jest obecnie przeprowadzana..." 
Druga część rezolucji omawia kwe

stię stosunku władz francuskich do 
Polaków.

„Plenarne posiedzenie RNPF pro
testuje przeciw niesłusznym i ni
czym nieusprawiedliwionym ekspul- 
s/om stosowanym wobec działaczy 
organ!zaij demokratycznych — gło
si rezolucje.

Ekspulsje te są tym bardziej nie
uzasadnione, albowiem w chwili, 
kiedy szykanuje się demokratyczne 
oiganizacje polskie i wydala się ich 
oziałaczy, 4o!eruje się wrogą » dy
wersyjną dzu-alność organizacji an
typolskich, które szkodzą donremu 
imieniu Polski i przyjaźni polsko- 
francuskiej.

W SPRAWIE REPATRIACJI

Wychodźstwo polskie we Francji 
z żalem przyjęło do wiadomości o- 
póżnienie przez władze francuskie te 
geroczaej repatriacji. Ogromne po
ruszenie i oburzenie wychodźstwa 
wywołał fakt, iż transport repatria
cyjny." przewidziany na miesiąc lu
ty, aprobowany przez władze fran
cuskie, został przez te ostatnie 
wstrzymany.

Wstrzymanie transportu lutowego 
sprawiło, iż kandydaci na tran
sport ten, którzy wysprzedali swe 
meble znajdują się obecnie w bar
dzo krytycznym położeniu.

Wobec powyższego Plenum RNPF 
zwraca się do władz francuskich, 
by w myśl umowy transport, prze
widziany na miesiąc luty mógł wy
jechać w najbliższych dniach. Ple
num RNPF domaga się również, a- 
by została podpisana umowa pol
sko-francuska odnośnie repatriacji 
na rok 1949.

PRZYJAŹŃ POLSKO - FRANCUSKA

Mimo tych trudności Plenum 
RNPF uważa, iż w obecnym czasie 
więcej niż kiedykolwiek koniecz
nym jest zacieśniać przyjaźń pol
sko - francuską, wiążącą nasze dwa 
narody, gdyż przyjaźń ta jest plat
formą zachowania pokoju..

W SPRAWIE RUHRY

Plenum RNPF wyraża zaniepo
kojenie w związku z oddaniem po
tencjału przemysłowego zagłębia 
Ruhry w ręce imperalistów niemiec
kich. Protestuje jak najenergicz
niej przeciw temu stanowi rzeczy, 
który jest groźbą nowej agresji re
akcyjnych Niemiec, groźbą dla bez
pieczeństwa Polski i Francji oraz 
groźbą dla pokoju świata." 
Stanowisko Polonii francuskiej jest 

zgodnie z opinią i postawą Rządu i ca
łego społeczeństwa w kraju, które 
wierzy, że przyjaźń narodów polskie-

t>

wakacje letnie na koloniach 
ZMP.

Akcją wakacyjną objęta bę
dzie w tym roku młodzież i dzie
ci polskie z Austrii, Niemiec, 
Czechosłowacji, Rumunii, Wę
gier, Francji, Holandii, Belgii 
oraz Danii.

Po dzieci wyruszą w odpo
wiednim czasie specjalne polskie 
pociągi sanitarne, które również 
odwiozą je do stałych miejsc po
bytu, po zakończeniu wakacji. 

go i francuskiego wyjdzie zwycięsko 
z tej niepotrzebnej próby. Obecna sy
tuacja polityczna jest tego rodzaju, 
że nie ulega żadnej wątpliwości, iż za
równo Francji jak i Polsce grozi bez
pośrednio to samo niebezpieczeństwo 
— odrodzony imperializm niemiecki. 
Tak naród polski jak i francuskie ma
sy pracujące, cały naród francuski 
nie mają co do tego żadnych złudzeń.

Z drugiej strony czynniki odpowie
dzialne muszą zdać sobie sprawę z te
go, że Polacy dziś nie są już tymi pa
riasami, których własny rząd chętnie 

się kiedyś pozbywał. Za Polakami na 
obczyźnie stoi Rząd i cały naród, a 
bramy do kraju są zawsze otwarte.

j Wieczorem 4 kwietnia cJbyła się w 
Waszyngtonie ceremonia podpisania 

i. paktu atlantyckiego. Sekretarz Stanu 
USA Acheson, ministrowie spraw za- 

' granicznych innych państw sygnata
riuszy i wreszcie prezydent Truman 

, wygłosili przemówienia okolicznościo
we. Następnie ministrowie 12 państw 
złożyli kolejno swe podpisy na angiel- 

1 skim i francuskim tekstach paktu, 
i Pakt podpisali przedstawiciele USA, 

Wielkiej Brytanii, Francji. Włoch, Ho
landii, Belgii, Luksemburga, Norwegii, 
Danii, Islandii, Kanady i Portugalii.

X
Agencja TASS doniosła 1 kwietnia 

br., że 31 marca rząd Zw. Radzieckie
go za pośrednictwem swych ambasa
dorów skierował do rządów USA, Wiel 
kiej Brytanii, Francji, Belgii, Holan
dii, Luksemburga i Kanady memoran
dum o pakcie, północno - atlantyckim. 
Memorandum stwierdza, że tekst pak
tu północno - atlantyckiego potwier
dzi! całkowicie treść deklaracji Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych ZSRR 
z dnia 29 stycznia 1949 r.

W dalszym ciągu memorandum pod
kreśla, że:

Zawarcie paktu północno - atlantyc- 
' kiego usiłowano usprawiedliwić oko- 

i l cznością, że Związek Radziecki ma 
I układy obronne z krajami demokracji 
' ludowej. Jest to jednak całkowicie bez 
I podstawne. Wszystkie układy Zw'ązku 
Radzieckiego o przyjaźni i wzajemnej 
pomocy z krajami demokracji ludo
wej mają charakter dwustronny i wy
mierzone są jedynie przeciwko możli
wości ponowienia się agresji niemiec
kiej, o której niebezpieczeństwie nie 
może zapomnieć ani jedno państwo 

■ miłujące pokój. Wykluczona jest przy 
! tym całkowicie możliwość interpreta
cji tych układów, jako skierowanych 
w jakimkolwiek bądź stopniu przeciw
ko sojusznikom ZSRR w ostatniej woj 
nie Stanom Zjednoczonym, Wielkiej 
Brytanii lub Francji. Co więcej — 
ZSRR ma takie same układy przeciwko 
ponowieniu się agresji niemieckiej nie 
tylko z krajami demokracji ludowej, 
lecz również z Wielką Brytanią i Fran
cją.

W następnej części memorandum po 
lemizujc z tezami paktu atlantyckiego 
odnośnie Karty ONZ, stwierdzając, że 
pakt ten jest niezgodny z zasadami 
Karty i podważa jej autorytet,

X
W Łuck Sussess rozpoczęły się obra

dy Zgromadzenia Geser' .. ego i'NZ. 
Generalny sekretarz ONZ Trygye Lie 
konferował we wtorek z Achesonem i 
Bevinem na temat sytuacji, jaka wy
tworzyła się na terenie ONZ w zwią
zku z podpisaniem paktu północno
atlantyckiego. Również francuski mi
nister spraw zagranicznych Schuman 
ma odbyć rozmowę z Trygye Lie na 
ten temat. Sekretarz generalny ONZ 
zamierza też odbyć konferencję z prze
wodniczącym delegacji radzieckiej, wi
ceministrem Gromyko.
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W STOLICY PRZED ŚWIĘTAMI
Warszawa „zbaraniała". Baranki du

że, średnie, małe, aż do najmniejszych 
jagmątek. Gdzie się nie spojrzy — sta
da baranków. Same baranki. Gdzież to 
taki widok? W Australii? W Argenty
nie? Nie — na wystawach Warszawy.

Na witrynach rozpłaszczone nosy 
pięcioletnich szkrabów — oglądają z 
wypiekami na twarzy okazy świątecz
nego pogłowia.

— Patrz, jaki ten ma złote rogi! 
Ą ten jaką ładną chorągiewkę!

-—■ A najładniejszy ten malutki!
— Nie, ten wielki — zupełnie jak 

prawdziwy!
•Wszędzie też pełno „święconego". 

Dzieci uganiają się za marcepanami. O, 
będą miały dzieciaki uciechę, kiedy 
zasiądą przy święconym.

•Starsi wolą coś bardziej treściwego 
niż marcepan, toteż ruch w sklepach 
niesłychany. Ekspedientki nie mogą na 
dążyć z obsługą.

Zwiększono dostawy mięsa i wędlin 
dla zaspokojenia warszawskich apety- 

... ■ j ( na
cóż by to były za święta, 
zwoju doskonałej kiełba-

chałwa, na co kto ma apetyt. Aż się 
trudno zdecydować. Chciało by się ca
ły sklep kupić, ale cóż? — nie starczy 
pieniędzy.

Chodźmy teraz na targ na „Koszyki*'. 
Tu „królują" jajka. Stosy jajek, góry 
jajek. Jak, u Licha te kury mogły tyle 
jajek naznosić? Może u nich też jest...

współzawodnictwo pracy? Będzie moż
na pisanek narobić!

Ze wszystkich stron rozlegają się 
gęganie, kwakanie i gdakanie przera
żonego drobiu. Jest go tu co niemiara. 
Gęsi, kaczki i indyki czują widać swój 
bliski koniec w żołądkach warsza
wiaków' i dlatego drą się w niebogło-

Z życia Polaków na Węgrzech

tów, bo wszyscy kupują 
Wielkanoc...
bez szynki i
sy?

Równym 
słodycze. A 
Bakalie, ciastka, marmoladki, keksy, 
nugaty, pierniki, cukierki, czekoladki,’

powodzeniem cieszą się 
jest ich wybór nielada

Polonia na Węgrzech liczy dziś oko
ło 5 tys. osób. Olbrzymia większość 
rodaków grupuje się w Budapeszcie 
i jego okolicach.

Ż większych ośrodków polskości 
wymienić należy kolonię górniczą Ta- 
tabanya, Kerzthely, oraz Kobanya.

Polonia pierwszych kolonii to w 
głównej, mierze uchodźcy z września 
39 r. Polacy z ostatniej z wymienio
nych kolonii osiedli tu przed dziesiąt
kami lat.

Górnicy z Tatabanya wracają do 
Polski. Najbliższy transport odchodzi 
z początkiem lata.

Charakterystyczne, że władze wę
gierskie ustosunkowały się całkiem 
pozytywnie do repatriacji naszych 
górników do kraju, aczkolwiek nie 
mogą się skarżyć na nadmiar sił ro
boczych w górnictwie.

„ąjfa prośbę ministra Odbudowy. Inż 
jKaęzorowskiegę, Prezydent RP. uwol
nił go z zajmowanego stanowiska, 
mianując na jego miejsce ministrem 
gen. inż. Spychalskiego. Inż. Kaczo
rowski zostanie przeniesiony na inne 
stanowisko państwowe.

Na wniosek prezesa Rady Mini
strów, Prezydent RP powołał pułk 
Edwarda Ochaba na stanowisko I wi
ceministra Obrony Narodowej, mianu
jąc go jednocześnie generałem bryga
dy. Gen. Edward Ochab złożył piasto
wany dotąd mandat przewodniczące
mu KCZZ.

Na wakujące stanowisko II wicemi
nistra Obrony Narodowej powołany 
zestal gen. broni Popławski, dowódca 
Wojsk Lądowych.

Ministrem nowoutworzonego Mini
sterstwa Przemysłu Lekkiego na wnio
sek Prezesa Rady Ministrów Prezy
dent RP mianował Eugeniusza Slawiń 
skiego, dotychczasowego Prezydenta 
tri Łodzi.

— 103,4 proc, i Jaworznicko - Miko- 
łowskie — 102 5 proc.

X
W dniu 5 bm. odbyła się w Belwe

derze uroczystość złożenia listów uwie 
rzytelniająeych Prezydentowi Rzeczy
pospolitej przez posła nadzwyczajnego 
i ministra pełnomocnego Belgii, p. Ar
thur Joseph AIexi® Wauters.

X
W Paryżu nastąpiło otwarcie zna’e- 

zlonego testametnu wielkiego polskie
go pianisty Ignacego Paderewskiego.

Majątek jego ocenia się na milion 
do'arów. Z majątku tego Ignacy Pa
derewski przeznaczy,! na JHpjwąńsyt^t 
Jagielloński w KrakówięiiPt^. ną J»p.r 
pierwnie literatury i oświaty w Polsce 

. << •' a, 
zostać rozdzielona 
rodziny muzyka.
b. sekretarz Pa- 

bezpćśrednio zą-

X
W dniach od 3 do 5 bm, bawiła w 

Warszawie delegacja czechosłowackich 
związków zawodowych (URO).

Goście czechosłowaccy przybyli do 
stc’«cy w celu zapoznania się ze strilk 
turą organizacyjną polskich związków 
zawodowych, ruchem współzawodnic
twa pracy i systemem oszczędzania.

Goście zwiedzili ośrodki przemysło
we w Warszawie, Łodzi i Katowicach.

X
Hufce „Służby Polsce" przystąpiły 

ha terfcnie całego kra ju do prac w ra
mach akcji „trzydniówek".

1, kwietnia w godzinach rannych ju
nacy i junaczki hufców „SP" udali się 
po uroczystych zebraniach na wyzna
czone punkty przystępując do prący 
przy oczyszczaniu terenu, budowie 
dróg i mostów, melioracji, zalesieniu 
nieużytków itp.

ń' ' X
W ciągu 27 dni roboczych w marcu 

':••■ iwisk przemys! węglowy wydobył 
6 śDO 591 ton węgla kamiennego, co sta 

. nowi 100,7 proc, państwowego planu 
produkcyjnego.

Najwyższe przekroczenie produkcji 
■'•'anc'”ei uzyskały Ryljtreki--' ZjednO- 

Ięzenic Przemysłu Węglowego — 105,1 
proc., planu, Zjednoczenie Gliwickie

350 tys. óciiorów.
Reszta spadku ma 

pomiędzy członków' 
Aferzysta Sirakacz. 
derewskiego, który
władną! całym majątkiem wskutek 
machinacji spadkowych w myśl testa 
mentu, otrzymać ma jednorazową 
kwetę — 20 tys. dolarów.

X
Komisja Centralna Związków Za

wodowych wysłała na ręce general
nego dyrektora Międzynarodowego 
Biura Pracy w Genewie list, który 
informuje o wzroście liczby wypad
ków w kopalniach francuskich wśród 
zatrudnionych tam Polaków.

W związku z powyższym KCZZ 
zwraca się z uprzejmą prośbą do 
Pana Dyrektora o zainteresowanie się 
warunkami bezpieczeństwa pracy, w 
jakich pracują Polacy we Francji i 
rozważenie możliwości wpłynięcia 
na poprawę obecnego stanu rzeczy".

X
Minister Administracji Publicznej 

zarządził wprowadzenie czasu letnie
go z dniem 10 bm. o godz. 2 min. 00. 
W związku z tym w niedzielę dnia 10 
kwietnia br. należy przesunąć wska
zówki zegara o jedną godzinę na
przód.

Życie Polonii koncentruje się wła
ściwie w Stowarzyszeniu Polaków za
mieszkałych na Węgrzech, które po
siada własny lokal przy ul. Veres 
Pallne 9. Stowarzyszenie zawiera w 
sobie sekcje: Ligi Kobiet, KS Polonii, 
akademicką , rozrywkową.

Świetlica przy ul. Veres Pallne 9 
otwarta jest dwa razy w tygodniu co 
jednak nie przeszkadza, że codzień 
odwiedzają ją Polacy, spragnieni pol
skiego słowa. W związku z tym zo
stały zorganizowane wśród członków 
kursu codzienne dyżury.

Życie świetlicowe opiera się przede 
Wszystkim na czytelni, która dyspo
nuje świeżymi dziennikami i czaso
pismami polskimi, przysyłanymi sy
stematycznie z kraju. Korzystanie 
z polskiego słowa pisanego ułatwia 
zorganizowana niedawno 
posiadająca dużo książek 
beletrystyki współczesnej, 
książek i prasy polskiej 
i obejmuje nie tylko Budapeszt, 
i prowincję, której dostarcza się sło
wa polskiego w drodze koresponden
cyjnej.

W celu urozmaicenia długich wie
czorów zimowych KS Polonia zorga
nizowała turniej ping-pongowy, który 
cieszy się dużym powodzeniem

Sekcja kulturalno-oświatowa urzą
dza teraz turniej szachowy. W dniach 
świetlicowych czynny jest skromny, 
tani bufet, prowadzony przez Polki.

Stowarzyszenie Polaków wydaje ga
zetkę pt. „Nowiny Polskie”, oraz or
ganizuje imprezy kutluralno - oświa
towe,' 'mające na celu z jednej śfronv 
zapoznanie Rodaków z życiem w kra
ju, z drugiej zaś zapoznanie z polską 
literaturą, muzyką i sztuką.

W Budapeszcie istnieją trzy ośrod
ki szkolne, które grupuią się w róż
nych krańcach stolicy Węgier, a mia
nowicie w Rakosu, Starej Budzie 
i Kóbanyi. Młodzież uczęszczająca do 
szkół otaczana jest bardzo pieczoło
witą opieką. Sprawami tymi zajmuje 
się w pierwszym rzędzie Wydział 
Konsularny Poselstwa RP. w Buda
peszcie. a niemałą pomocą w pracy 
Dolskiej placówki jest Liga Kobiet — 
bardzo żywotna i przedsiębiorcza.

Na wyższych uczelniach studiuje 
jeszcze kilku Polaków, którzy obecnie 
kończą studia rozpoczęte w czasie woj 
ny. Przypuszczalnie już w tym roku 
nawróci po ukończeniu studiów 
kraju kilku 
i magistrów.

pięćdziesiąt, bo 
nie miała czasu

firanki nie wy-

biblioteka, 
z zakresu 

Poczytność 
jest duża 

ale

do 
doktorów, inżynierów

sy. Dla nich nie będą to wesołe świę
ta...

Aie gosposie' są nieubłagane. Wpraw
nie obmacują zrozpaczone ptaki, pa
trząc czy tłuszczyk jest „zawiązany" i 
mięsa na piersiach dosyć.

— Dobra sztuka — zachwala gospo
dyni — niech paniusia złota bierze, 
ostatnia, ustąpię „stówkę", bo mi do 
domu śpieszno.

— Dam pięćset, ani grosza więcej — 
targuje się „paniusia" — to jest gęś? 
Moja droga to kurczę, o! tu pierze 
pedskubane, widać, że ostatnia sztu
ka, wybrakowana.

— Żebym taka zdrowa była, że wca
le nie podskubana, tylko taka jej gę
sia uroda! Elegentki też sobie brwi 
wyskubują, co nie?

Stanęło na pięćset 
„paniusia złota" też 
wiele się targować.

— U mnie jeszcze
prane, muszę się śpieszyć do domu, 
podłogę trzeba zaciągnąć, ciasto wy
piec. O, roboty, roboty przed świętami.

Inna, w wiosennym kapelusiku na 
głowie; szuka rodzynek.

— Pół Warszawy obleciałam — 
skarży się — i rodzynek nie mogę do
stać, wszystkie już wykupili, co ja te
raz bez rodzynek zrobię? Ciasta nie 
będzie można upiec.

— Niech paniusia skoczy na róg 
Piusa, tam przed chwilą kupiłam.

Nie tylko jednak o żołądkach myślą 
warszawiacy. Tradycja nakazuje świę
ta spędzić w gronie najbliższej rodzi
ny. Dlatego też przed „Orbisem" zbie
rają się gromady ludzi — jadą do do
mów na prowincję. Wielu też jest 
wczasowiczów, którzy korzystając z 
pysznej pogody i śniegu w górach, 
chcą spędzić urlop świąteczny w Za
kopanem. W tym roku wprowadzono 
dla podróżnych wielkie ułatwienie, 
gdyż można już na 6 dni z góry kupić 
bilety na kolej.

.przenieśmy..się teraz w .inną dzielni
ej Warszawy' — na Krakowskie Przed 
mjjscję, j,ńvnię mą . sklepów i ruchu 
przedświąt-scznego, nastrój jest poważ
ny' i skupiony. W licznych kościołach, 
Św. Anny, Wizytek, Świętego Krzyża, 
Św. Józefa rzesze wiernych zebrały się 
na rekolekce. Do Stołu Pańskiego na
leży zasiąść po odbyciu wielkanocnej 
spowiedzi. Dużo jest zwłaszcza mło
dzieży szkół średnich i akademickich. 
Skupiana cisza, i tylko głos kaznodziei 
rozlega się potężnym echem w murach 
kościoła.

Wszyscy się cieszą ze świąt i wszyscy 
się jednocześnie kłopocą. Panie — nie 
tylko o przedświąteczne zakupy, ale 
również o suknie, kostiumy, kapelusze 
i płaszczyki, bo długoletnia tradycja 
nakazuje na święta sprawić sobie coś 
nowego. Panowie kłopocą się o to sa
mo co żony... bo oni będą płacić za 
zachcianki swych połowic.

Tydzień międzynarodowej solidarności 
b więźmów politycznych w Polsce

X
Ambasador Polski w Waszyngto

nie, Winiewicz, złożył w Departamen
cie Stanu notę w sprawie mienia oby
wateli polskich, zrabowanego przez 
hitlerowców.

Wysiłki 
łatw.ienia 
ły się, z 
że strony 
rc nie chcą uznać za organizację suk
cesyjną ani PCK ani Polski ZW b. 
Więźniów Politycznych. W dalszym 
ciągu nota stwierdza-, że i. w Wypadku 
kontynuowania takiej praktyki. Rząd 
Polski zmuszony byłby obarczyć Rząd 
Stanów Zjednoczonych ciłkowitą od
powiedzialnością za straty, jakie oby
watele polscy już ponieśli lub mogli
by ponieść w przyszłości, z racji ni
czym nieu-osadniofliego stanowiska 
Rządu .Stanów Zjednoczonych w wy
mienionej sprawie.

polskie, zmierzające do za- 
powyższej sprawy, spotka- 
taktyką odwlekania decyzji 
władz amerykańskich, któ-

a 
t

i

W przeddzień Światowego bilizacji b. więźniów politycznych 
Kongresu Pokoju w Paryżu, mię
dzynarodowa organizacja b. więź 
niów politycznych (FIAPP) prze 
prowadza w czasie od 3-go do 
10-go bm. w 18 krajach europej
skich tydzień manifestącji i mo-

WYCIECZKA
POLONII AMERYKAŃSKIEJ

PRZYJEŻDŻA DO POLSKI
W bieżącym miesiącu przybę

dzie do Polski na M'S „Batory", 
organizowana przez „Orbis" wy
cieczka Polaków z Ameryki.

Uczestnicy wycieczki po od
wiedzeniu swych rodzin udadzą 
się w dwutygodniową podróż po 
Polsce, podczas której zwiedzą, 
ośrodki historyczne, kulturalne, i 
przemysłowe oraz uzdrowiska.

do walki o pokój.
W ramach Tygodnia — odbę

dą się w miastach i gminach ca
łego kraju w dniu 10 bm. publi
czne zgromadzenia, na których 
b. więźniowie polityczni wraz z 
całym społeczeństwem manifes
tować będą na rzecz pokoju prze
ciw podżegaczom wojennym.

Równocześnie Polski Związek 
b. Więźniów Politycznych Hitle
rowskich Więzień i Obozów Kon
centracyjnych mobilizuje swoich 
członków do wykonania planów 
.•państwowych, mających na celu 
odbudowę i rozwój gospodarczy 
kraju, rozkwit kultury i dobro
bytu całego narodu. Związek u- 
waża, że ofiarna praca na tym 
polu jest najlepszym wk’ ćbm 
do dalszego wzmocnienia świato
wego frontu pokoju.
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Cele i zadania
Związku Samopomocy

W dniach od 3 — 5 kwietnia br. o- 
bradowai w Warszawie III Krajowy 
Zjazd Związku Samopomocy Chłop
skiej. W zjeździe wzięło udział prze
szło 3.00'0 delegatów z całego kraju, 
którzy reprezentowali 1,5 milionów 
członków Związku. W obradach u- 
czestniczylj również: Prezydent RP 
Bolesław Bierut, członkowie rządu, 
przedstawiciele KCZZ, spółdzielczości 
i inni.

Zjechaliście z całej Polski, aby ra 
dzie o sprawach wsi i o pracy wa
szej organizacji — Związku Samopo 
mocy Chłopskiej — powiedział Pre
zydent Bierut — Witam was gorą
co i serdecznie w imieniu naszego 
Państwa, w imieniu Rządu, w imie
niu całej Rzeczypospolitej.

Sprawy, nad którymi będziecie o- 
bradowąć, interesują głęboko cały 
naród polski. Przed wsią poifeką, 
przed milionowymi masami chłopów 
pracujących stanęło dziś olbrzymie 
izadanie: przebudować i ulepszyć ży 
cie wsi polskiej, podnieść dobrobyt 
i kulturę mas ludowych. Trzeba, 
aby znikła wreszcie i aby znikła raz 
na zawsze — nędza, ciemnota i za
cofanie wsi. Trzeba, aby nasza zie
mia ojczysta dawała rolnikowi takie 
plony, na jakie pozwala dzisiejsza 
wiedza ludzka i technika. Trzeba, 
by dziecko chłopskie miało dostęp 
do wszystkich szczebli oświaty J na
uki. Trzeba wyrwać jak najszybciej 
milionowe masy mało j średniorolne 
go chłopstwa z dotychczasowego u- 
pośledzenia gospodarczego i kultu
ralnego. Oto wielkie, historyczne za 
danie, które stoi dziś .przed naszym 
pokoleniem, które stoi przed Polską 
ludowa.
Liczne referaty .naświetlające 

wszechstronnie problemy wsi j wy
czerpujące dyskusje trwały, od rana 
do późnych godzin wieczornych. Mó
wiono o wszystkim co jest dobre, a. co 
złe, co należy poprawić, jak walczyć z 
różnymi niedomaganiami wsi itp.

Specjalnie obszerne i ciekawe dy
skusje wywiązały się przy omawianiu 
spraw organizacyjnych Związku, po
ziomu produkcji, zagadnienia oświaty 
wiejskiej, podatku gminnego. Jak wy
nika ze sprawozdania przewodniczące
go ZSCh — Ignara, organizacja ta li
czy 1.872 tys._ członków, z czego 648 
tys. to bezpartyjni, 760 tys. członkowie 
PSL, 276 tys. członkowie PZPR, 188 
tys. członkowie SL.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
jest ogranizacją nawskroś rolniczą . 
bezpartyjną. Nie znaczy to, że jest 
związkiem apolitycznym. Chłopa inte
resują żywo sprawy państwowe. Prze
cież od tego jak kształtuje się sytu
acja gospodarcza i polityczna w kraju 
i nazewnątrz należy także sytuacja 
wsi. I dlatego właśnie tak mocno ak
centowano w dyskusji problem zbliże
nia wsi z miastem, dlatego tak mocno 
występowano przeciw wszelkim knowa 
niom przeciwko pokojowi na zacho
dzie. W prostych słowach mówiono o 

konieczności pokoju, o pokojowej pra
cy, o walce ze wstecznictwem na każ
dym polu.

Wspaniały rozwój przemysłu i ini
cjatywa robotników którzy w okresie 
poprzedzającym siewy naprawiali bez
płatnie maszyny i uczyli obchodzić się 
z nimi, spotkała się z żywym oddźwię 
kiem wsi.

Postęp w rolnictwie musi dorównać 
rozwojowi przemysłu — takie były 
słowa delegatów.

I długo radzono nad tym jak rolnic
two może wyrównać zaniedbania lat 
poprzednich i zniszczenia wojenne.

Jest rzeczą jasną, że każda dz:ałal- 
ność musi być planowa, nie może być 
prowadzona chaotycznie od wypadku 
do wypadku. Praca w rolnictwie mu
si być planową tak jak praca w- prze
myśle.

Czy istnieje możliwość stopniowego 
przestawienia olbrzymiej ilości 4 mi
lionów drobnych gospodarstw chłop
skich na tory gospodarki planowej, 
która jest warunkiem wyższego pozlo 
mu i rozwoju, warunkiem unowocześ
nienia rolnictwa, jego wyższej techni
ki, jego mechanizacji?

Możliwość taka istnieje, stwarza ją 
przede wszystkim rozwój spółdziel
czych form Samopomocy Chłopskiej, 
oraz planowa pomoc państwa dla 
drobnego i średniego rolńctwa.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
ma już poważne wyniki w swej do
tychczasowej pracy nad rozwojem róż 
norodnych form spółdzielczości wiej
skiej.

Przykładem tej pracy są spółdzielcze 
ośrodki maszynowe, których liczba do 
sięga już 2 tys., dalej rozwijająca się 
sieć wiejskich spółdzielni gminnych 
dzięki którym do siewów wiosennych 
w terminie rozprowadzone zostały na
wozy sztuczne z:arno siewne i nasio
na.

Dotychczasowe wyniki nie są jednak 
wystarczające i dlatego Zw. Samopo
mocy Chłopskiej dążyć będzie do dal
szego rozwoju sieci gminnych i po
wiatowych spółdzielni rolniczych. Po
stanowiono wzmóc kontrolę nad ich 
działalnością. Często bowiem zdarzy
ło się że spółdzielnia n:e służyła jak. 
należy interesom chłopa, zwłaszcza 
drobno i średniorolnego.

Jest ogólną bolączką wsi, że o roz
dziale kredytów, nawozów itp. decy
dowała zazwyczaj nie większość gosipo 
darzy danej wsi, a kilku bogatszych, . 
to samo jest i przy podatku grunto
wym. Wiadomo jak wykorzystywano 
gospodarzy, którzy musieli pożyczać 
konia, czy siew.rk itp.

Zw. Samopomocy Chłopskiej wal
czyć będzie z tymi niesprawiedliwymi 
przejawami, walczyć będzie z bezsen
sownymi wprost zwyczajami, że pre
zesem spółdzielni musi być najbogat
szy gospodarz, to samo odnosi się do 
sołtysów, wójtów, członków Gmin
nych Rad Narodowych. Zdarzało się,

Chłopskiej
że kredyty dostawał ten. kto ich nie 
potrzebował, nawozy — ten kto je 
mógł kupić i kupował je, a potem od
sprzedawał, podatek gruntowy wyzna
czany był inaczej dla kuma, a inaczej 
dla kogoś obcego i biedniejszego. Ol
brzymie sumy przeznaczone przez Pań 
stwo na odbudowę gccioodarśtw, na za 
kup koni, nawozów itp., trafiały nie 
tam, gdzie były potrzebne, dla kogo 
były przeznaczone.

Jednostki bogaciły się nieraz kosz
tem całych wsi.

O tym jak walczyć będzie Związek 
Samopomocy Chłopskiej z tego ro
dzaju przejawami mówi deklaracja 
uchwalona w ostatnim dniu obrad.

Postanawia się:

1
 Roztoczenie kontroli nad działal

nością spółdzielni wiejskich wszel
kiego typu, przez tworzenie — w po
rozumieniu z Centralnym Związkiem 
Spółdzielczym — i kierowanie akcją 
Komitetów Członkowskich, bronią
cych interesów chłopów biednych i 
średnich na terenie znajdujących się 
w gromadzie przedsiębiorstw Gm. Sp. 
„Samopomoc Chłopska" jak sklep, 

punkt skupu filia ośrodka maszyno
wego przetwórnie; reprezentowanie 
na terenie gminnej spółdzielni chło
pów biednych i średniozamożnych 
przez tworzenie i działalność Rady 
Kontroli nad Gminną Spółdzielnią S. 
Ch., tworzenie Rady Kontroli spół
dzielczości wiejskiej na szczeblu po
wiatowym wojewódzkm i central
nym.
Q Otaczanie wszechstronną opieką i 
*•' udzielanie czynnej pomocy spół
dzielniom produkcyjnym zakładanym 
przez mało i średniorolnych chłopów.

3
 Organizowanie wespół z władza

mi gminnymi pomocy sąsiedzkiej 
w sprzężaju i maszynach dla chło
pów, broniąc ich przed wyzyskiem bo
gaczy wiejskich.

4
 Czuwanie nad sprawiedliwym 

wymiarem i poborem podatków, 
walka z nadużyciami podatkowymi ze 
strony bogaczy, delegowanie chłopów 
mało i średniorolnych do Komitetów 
Współdziałania z władzami podatko
wymi.

5
 Czuwanie nad racjonalnym i 

sprawiedliwym społecznie rozdzia 
łem kredytów oraz wszelkiej pomocy 
państwowej dla rolnictwa — zgodnie 
z interesami chłopów mało i średnio
rolnych.

6
 Organizowanie na terenie groma

dy chłopów, którzy zawierają kon
trakty na .produkcję żywca, roślin 
przemysłowych i innych z gminną 
spółdzielnią i przemysłem, dbałość o 
zabezpieczenie im pomocy instruktor
skiej, weterynaryjnej, przydziałów pa 
szyj nawozów i nasion, organizowanie 
wśród nich współzawodnictwa, orga
nizowanie kontroli społecznej na miej

scach spędu i na punktach skupu.
y Organizowanie czynnego udziału 
■ gromady w nowej formie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, jaką jest Ak
cja Łączności fabryk ze wsią, usta-

Trzeci Krajowy Zjazd Samopomocy 
Chłopskiej, który odbył się ostatnio w 
Warszawie skupił ponad trzy tys .dele

gatów z całego kraju.

lanie w porozumieniu z Radami Zakła 
dowymi fabryk rodzajów niezbędnej 
pomocy, prac do wykonania oraz form 
zbliżenia kulturalnego robotników i 
chłopów.

8
 Dalszy rozwój i wzbogacenie 

form działalności Kół Gospodyń 
w Związku Samopomocy Chłopskiej. 
9 Walka z ciemnotą i wstecznić- 

twem na polu kulturalnym.
Tą drogą walczyć będzie do podnie

sienia ogólnego poziomu wsi Związek 
Samopomocy Chłopskiej. Państwo ze 
swej strony przyjdzie z wydatną po
mocą finansową, jak oświadczył mi
nister Rolnictwa i Reform Rolnych 
Dąb-Kocioł:

Ze źródeł państwowych płyną po
ważne środki na potrzeby unowocze
śnienia rolnictwa, wyrażające się w 
roku 1949 sumą 43 miliardów zł, nie 
licząc sum wydatkowanych na Odbu
dowę wsi, na oświatę powszechną, na 
kulturę, na zdrowie, na opiekę społe
czną itd. Rozumiejąc potrzebę wy
równania wiekowego zaniedbania na
szego rolnictwa, zaoszczędzone na in
nych odcinkach działalności — fun
dusze przeznacza Państwo na odbu
dowę i przebudowę rolnictwa.

Sama pomoc finansowa Rządu, na 
takie akcje jak: siewna, likwidacja 
odłogów’, ośrodki maszynowe, melio
racje, odbudowa wsi, pomoc dla go
spodarstw osadniczych i poparcelacyj- 
nych, przebudowa ustroju rolnego, 
wyniosła w latach 1944 — 1948 -— 96 
miliardów zł. Sumy te stale wzrasta
ły i wzrastać będą w dalszym ciągu.

Równocześnie państwo dąży wszel
kimi drogami do rozwoju szkolnictwa 
i oświaty na wsi. Pierwszym i pod
stawowym krokiem było otwarcie dla 
młodzieży wiejskiej bram do wszyst
kich uczelni bez względu na stan ma
jątkowy. Jednocześnie prowadzona 
jest na szeroką skalę budowa nowych 
szkół różnych typów i akcja wykształ 
cenią kadr pedagogicznych. W końcu 
planu sześcioletniego wieś otrzyma 
6200 nowoczesnych gmachów szkol
nych.

Wśród delegatów nie brak było także kobiet, jak widzimy na zdjęciu. W prezydium zjazdu zasiedli: Sokół, Domański, Tyborowski i Ignar.
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Z W I Z Y T Ą U
NOWI LUDZIE — NOWE ZYCIE

Chociąż Zakłady Mech- im. K. Świer
czewskiego w Elblągu wcale nie zajmu 
ją się budową statków, jednak tra
dycyjnie . wszyscy nazywają je „sto
cznią". Pisaliśmy już w „Repatrian
cie" kilkakrotnie o zatrudnionych 
tam reemigrantach, ale ponieważ do

Szumielski ledwie przyjechał do Pol
ski, ożenił się. Widocznie Pomorzanki 
podobają mu się bardziej od Francuzek

Okoniewski z Reinhausen zjeździł la
ko monter pół Europy, ałc co tu gadać 
najładniej jest w kraju — w Elblągu.

Franciszek Mówiński nie chciał, hy 
dzieci jego wynarodowiły się ija obczy
źnie. Dziś cala rodzina jest w kraju.

Elbląga nadchodzą wciąż nowe ich 
grupy, zajrzymy znów do „stoczni", 
tym bardziej że wiele się tam od ro
ku zmieniło.

I nie tylko w stoczni.
Elbląg, jeszcze w zeszłym roku 

dość martwy i zapuszczony, nabrał 
obecnie rumieńców i nowego ducha. 
Przybyło kilka tysięcy mieszkańców, 
odbudowano wiele domów, oczyszczo 
no z gruzu ulice, ruch zwiększył się 
niezmiernie. Przyczyniło się do tego 
w wielkiej mierze otwarcie w Elblą
gu nowych zakładów przemysłowych 
jak i otwarcie szeregu specjalnych 
szkół średnich, które ściągnęły licz
ne rzesze młodzieży. Jest tu teraz kil
ka szkół technicznych różnego typu, 
liceum administracyjne, szkoła że
glugi śródlądowej, liceum handlowe 
i inne szkoły zawodowe.

Ale odbiegliśmy od tematu. W sto
czni tej od ubiegłej jesieni zaszły po 
ważne, zmiany. Kilka nowych hal od
dano do użytku, uprzątnięto ze zło
mu dziedzińce Remonty wagonów 
kolejowych powierzono osobnym za
kładom, dzięki czemu dwie olbrzy
mie hale można było przeznaczyć do 
właściwej produkcji. Zatrudniono o- 
kolo tysiąca nowych pracowników — 
wŚBÓd nich licznych reemigrantów.

GLOS DOŚWIADCZONEGO 
REEMIGRANTA

W haji dźwigów spotkałem Szu- 
mielskiego ślusarza który wrócił w 
lipcu zeszłego roku z Saint Etienne. 
Obrabiał właśnie bor - maszynę, frag 
ment konstrukcji dźwigowej.

— Jak długo był pan na obczyź
nie?

— Wyjechałem jeszcze w 19 roku 
i Tucholi, zaraz po pierwszej wojnie. 
Byłem najpierw 3 lata w Nadrenii, 
później przeniosłem się do Francji, 
gdzie aż do ostatnich czasów praco
wałem w metalowni.

— Jak się pan;; „.widzi" w .'.Elblą
gu?

Dzieci reemigrantów w szkole
Na Obszernym dziedzińcu przy pięk

nym budynku szkoły podstawowej 
Nr 3 w Elblągu ruch i gwar jak w 
ulu. Nic dziwnego — wiosna! Słońce 
wysuszyło już boiska, dzieciaki wyła
dowują więc nagromadzoną przez zi
mę energię w grach. „Dwa ognie" i pił 
ka nożna odchodzą na całego. Naj
młodsze zaś szkraby bawią się w Ska- 
kankę i „piłkę do dołka”, z zazdrością 
patrząc na „tych dużych" — którzy 
dostąpili już zaszczytu korzystania 
z prawdziwej futbolówki.

Dzwonek zwołał rozbiegane brac
two na lekcję. Ociągając się, wolnym 
krokiem wrócili do nudnych sal kla
sowych. Tak, wiem z -Własnego do
świadczenia, że to nie jest przyjemna 
chwila... zwłaszcza, gdy tak radośnie 
słońce -świeci.

W każdej klasie jest kilku młodych 
reemigrantów, którzy urodzili się na 
obczyźnie. Uczą się różnie. Naturalnie, 
polski przychodzi im trochę ciężko, 
ale nie tylko im. bo i koledzy z cen
tralnej Polski również — jak infor
muje uprzejmy kierownik — potrafią 
nanisąć „gura". „żadko” i „rzaba".

Kierowńik zebrał gromadkę „Fran
cuzów" w kancelarii. Chłopcy są tro
chę onieśmieleni — dziewczynki, 
śmielsze, wbrew powszechnemu mnie
maniu, opowiadają chetnie o sobie.

Alfreda Pilarz, której tatuś pracuje 
w stoczni i czarna jak cyganka Jani
na Pacholczvk, obie z Paryża, są ser
decznymi przyjaciółkami z jednej 
klasy.

— Jak skończę szkołę, chcę się 
uczyć za krawcową — opowiada 
o swych zamiarach Alfreda — już na
wet umiem całkiem ładnie szyć.

Janina nie ma jeszcze konkretnych 
planów. Może się będzie kształcić 
dalej?

Elbląg, owszem ładny, ale gdy się 
kierownik żartem, spytał, czy ładniej- 
s od Paryża — parsknęły śmiechem. 
Nic dziwnego, opuściły Francję do- 
p’“ro przed pół rokiem.

Stopniowo i chłopcy „rozruszali 
Się’’.:

— Owszem, niczego. Zarabiam la 
tys. zł. nie jest to wprawdzie za du
żo. ale daję sobie radę nieźle. Za to 
mieszkanie, jak wszyscy zatrudnieni 
tu robotnicy, mam doskonałe. A po
nieważ pusto mi było w domu, bo sa
motny wróciłem z Francji — wkrótce 
po powrocie ożeniłem się!

—■ Jednego tylko — westchnął Szu 
mielski pół żartem pół serio — brak 
mi w Polsce — wina.

W tej samej hali pracuje przy war
sztacie ślusarskim Klemens Okoniew 
ski — Westfalak z Reinhausen. Przy
jechał do kraju w lutym ubiegłego 
roku wraz z całą rodziną — razem 
12 osób.

— Jako monter zjeździłem z ramie 
nia firmy kawał świata — opowiada 
— byłem w Belgii, Szwecji, Holandii, 
ostatnio we Francji. Powodziło mi 
się nieźle, jak ■ zwykle fachowcom. 
Ale tu wcale nie gorzej jest. Na czy- 

..sto zarabiam 21 — 22 tys. a mam 
tylko żonę na utrzymaniu.

MÓWIŃSKI Z ROSIERS

Z kolei poszedłem na stolarnię, 
gdzie najwięcej można spotkać reemi 
grantów. Zaraz na wstępie „nawi
nął" się starszy już, sympatyczny maj 
ster Franciszek Mówiński.

On też, podobnie jak i Szumielski, 
zaczął swoją tułaczkę od Westfalii, 
gdzie wyjechał jeszcze przed wojną 
w 13 roku. Był tam wciągaczem przv 
wysokim piecu w Duisburgu. Do 
Francji przeniósł się w 24 roku do 
dop. Chere na odlewnię i pracował 
jako formierz.

— Jako wciągacz przy wysokim 
piecu pewnie lepiej pan zarabiał niż 
w odlewni? Czemu pan zmienił „sie
kierkę na kijek"?

— Czułem że musi dojść kiedyś do 
wojny między Polską a Niemcami. 
Nie chciałem, by synowie moi posz
li walczyć przeciw swoim współbra
ciom. ■■ ', A -S.

Wracać do Polski — wtedy nie mo

Henryk Miara z Lotaryngii najbar
dziej ze wszystkich przedmiotów lubi 
historię, a spytany o to samo Lucjan 
Stepczyński z Bordeaux odparł Spie
sznie:

— A ja gimnastykę, szczególnie pił
kę. Wczoraj takiego „gola” zasunąłem 
„piątej B”, że „mucha nie siada".

Widać nauczył się już od kolegów 
przybyłych z Warszawy nadwiślań
skiej gwary...

Strzałkowska z Isere szczerze opo
wiada, jak to tatuś chciał jechać do 
Polski, a ona nie... bo się bała.

— Ale teraz widzę — mówi — że 
w Polsce jest dobrze i już bym do 
Francji nie wróciła, chyba na wa
kacje.

Dwaj bracia Szpejewscy z Lune- 
ville opowiadają, że bardzo podoba 
się im w Elblągu, a najładniejszy jest 
basen pływacki „taki duży jak je
zioro!!!' 

Grupa dzieci reemigrantów z Francji na dziedzińcu pięknegą gmachu szkoły 
podstawowej w Elblągu. O tym jak się uczą j bawią — przeczytajcie w tekście

głem, nie było w kraju miejsca i pra 
cy dla ludzi o postępowych przeko
naniach. Pozostawało tylko wyjechać 
do Francji. Początki miałem trudne, 
bo nie znałem fachu, ani języka. Po
tem przywykłem, by zaś nie tracić 
kontaktu z polskością, zakrzątnęłem 
się w Rosieres by zorganizować życie 
miejscowej Polonii. Było tam 700 ro
dzin polskich — założyliśmy koło te
atralne, śpiewacze, drużyny piłki noż 
nej, harcerstwo.

Ja — dodał z dumą— przez 17 lat 
byłem chorążym naszego sztandaru. 
Ostatnio zaś piastowałem urząd pre
zesa Kola Polaków.

— Dużo rodzin wróciło z Rosieres?
— Bardzo dużo, we Francji pozo

stało może 100 rodzin.
— Szczególnie jestem szczęśliwy — 

ciągnął Mówiński — że dzieci moje 
są Polakami, dla Polski pracują. Syn. 
który wykształcił się podczas wojny 
w Szwajcarii, pracuje w Minister
stwie Przemysłu i Handlu. Córka też 
jest w Warszawie wraz z mężem, kto 
ry pracuje w KCZZ. Ja zaś jestem tu 
z żoną. Wiedzie mi się dobrze, praca 
nie ciężka, a zarobek dostateczny — 
13 000. Mam spokój na stare lata.

SYN W KRAJU — 
RODZICE ZOSTALI — 

CZYTAJĄ NARODOWCA

Marian Szczęśniak jest młodym 
jeszcze chłopcem, ale wytrawnym 
formierzem. Wypełniał właśnie pias
kiem formierskim obszerną wannę 
(może zresztą to się inaczej nazywa) 
gdy przerwałem mu pracę.

Marian do Francji pójechał, gdy 
jeszcze nie wiele odrósł od ziemi — 
w 30 roku.

Do kraju wrócił sam —■ rodzina zo
stała we Francji.

_ — Pewnie się ucieszą rodzice — 
wtrąciłem —- gdy przeczytają o panu 
W. „Repatriancie"?

■ L—«Niestety — westchnął Marian
— nie przeczytają o mnie... oni są

W lecie będzie używanie.
A starsza koleżanka z 7 Klasy, re

zolutna i sympatyczna, Ania Wacław
ska opowiada najwięcej. Jak to jej 
tatuś robił na roli u wielkiego gospo
darza pod Paryżem, jak wciąż myślał 
o powrocie, żeby wreszcie pracować 
w swoim kraju.

— Owszem — mówiła — Francja 
ładny kraj, ale obcy, choć się w nim 
urodziłam. Tu się swobodniej czuję. 
Tata też zadowolony, zarabia jako pa
lacz 18.000 zł., mieszkanie mamy ład
ne, meble dostaliśmy z Urzędu Likwi
dacyjnego. Po przyjeździe do kraju 
byliśmy najpierw tydzień w Lignicy, 
potem — w Ostrołęce, skąd tatuś po
chodzi, pewien czas w Gdańsku, wre
szcie przypadł nam do gustu Elbląg.

Pytamy o plany na przyszłość. Ania 
już jest zdecydowana.

— Idę do szkoły technicznej, a po
tem — na politechnikę do Gdańska
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„STOCZNIOWCÓW"
czytelnikami ..Narodowca''. Zaślepie
ni wierzą w te wszystkie bzdury, co 
„Narodowiec" wypisuje.

— Tle pan zarabia?
— Mam 19 tysięcy, czasem nawet 

więcej. Chociaż testem samotny, co- 
prawda — uśmiechnął się — już me 
długo, dostałem dwa ładne pokoje w 
świeżo wyremontowanym domu Krzy 
wda mi się nie dzieje; jak zresztą ni
komu z reemigrantów. Martwi mnie 
tylko, że są jeszcze we Francji tacy 
Polacy, co wierzą w nonsensy, które 
wypisuje „Narodowiec", że „bezpie
ka łapie oo ulicach, wsadza do obo
zów pracy przymusowej, wywozi lu
dzi na Sybir, że w Polsce głód, obci
nanie zarobków, i co tylko można je
szcze wymyśleć. Wie pan diabli czło
wieka biorą jak słyszy o tym wszyst
kim. Listy sobie piszą przy biurkach 
redakcyjnych, że to niby z Polski. Ja 
nie rozumiem, że ludzie w to wierzą. 
Najgorzej boli mnie to, że moi rodzice 
najeżą do tych ludzi. Nie wiem, mo
że sami się kiedyś przekonają, a mo
że będą myśleli, że mi tak kazali mó
wić i „Narodowiec" napisze za mnie 
list jak to na mnie wymusili.

Marian Szczęśniak był w swej miej 
scowości w dep. Moselle pierwszym 
założycielem harcerstwa i drużyno
wym. Tą drogą przesyła pozdrowie
nia swym kolegom organizacyjnym— 
Wojtaszkowi i Bartkowiakowi z Pa
ryża.

TRZY PIECE HUTNICZE

Majstrem w stolami i kierowni - 
kiem martinowskiego pieca jest Pa
weł Wenzel — Westfalak, a jego po
mocnikiem — trzeci piecowy Klin - 
kowski, też reemigrant z Westfalii.

Zajęci byli właśnie przy spuszcza
niu stali,, musiałem więc czekać, aż 
skończą.

„My na obczyźnie z dumą patrzy 
my na to, co polski chłop i robot
nik potrafią zrobić. Wkrótce i my 
wrócimy do kraju, chcemy odbudo
wywać Polskę wolną i szczęśliwą 
— Polskę demokratyczną" — tak 
zakończył swą pracę nadesłaną na 
konkurs wakacyjny „Berlińczyk" 
Henio Wencek.
Zapowiedź spełniła się, rodzina 

Wencków powróciła już do kraju i 
zamieszkała w Elblągu.

Drzwi otworzył Henryk i wielce się 
zdziwił, że przedstawiciel „Repatrian 
ta" odnalazł go na nowym „locum". 
Nagrodę konkursową już dostał — 
ucieszył się szczególnie z „Kalenda
rza Uczniowskiego", w którym jest 
tyle ciekawych informacji.

W Elblągu bardzo mu się podoba.
— Ślicznie tu — zaczął opowiadać

— zaraz za miastem lasy, o widzi pan
— wskazał przez okno — jak blisko9 
Do morza tylko osiem kilometrów,

Groźnie wygląda piec marfnowski podizas spuszczania. Parska na wszystkie 
strony, szumi i huczy. Aż strach się przybliżyć. Ogień bucha jak z piekła.

Podczas gdy Klinkowski z pomoc
nikami chwycili za długi, żelazny 
drąg, popychając od tyłu odpływ, 
Wenzel giętkim prętem jął wygrze
bywać ze ścieku zaschłą szlakę. Inny 
— długą szuflą wygarnął popiół, z 
którego podniósł się zielony dym.

Przeleciały pierwsze, nieliczne zra
zu iskierki, piec nagle jakby ożył, za
czął narskać i szumieć, leszcze kilka 
wprawnych ruchów — i strumień sta 
'owej lawy, pryskając na wsze stro
ny snopami drobniutkich ogników 
potoczył się do potężnych rozmiarów 
„kubełka", zawieszonego na olbrzy - 
miej suwnicy.

Gdy wreszcie spłynęła szlaka, Wen 
zel chwycił pręt i paroma uderzenia
mi zatkał odpływ paleniska. Otarł 
czoło rękawem —■ praca piecowego 
skończona. Teraz kolej na formierzy.

FACHOWCÓW WCIĄŻ BRAK

Przeszliśmy do malutkiego pokoi
ku, gdzie w przerwach między jed - 
nym spuszczeniem pieca a drugim u- 
rzęduje Wenzel

— Pochodzę z ckoPc Sztum — za
czął opowiadać — wyjechałem do 
Westfalii w 1924 r.

— Spod Sztumu? To przed wojną 
były Prusy Wschodnie?

— Jakie tam Prusy! W naszych o- 
kolicach sami Polacy mieszkali, a na 
ulicach tylko polską mowę było sły
chać. Podczas, plebiscytu należałem 
do tych, którzy publicznie opowiada
li się za Polską, to potem ciężko by
ło wysiedzieć w domu, bo Niemcy 
mnie sobie zapamiętali i szykanowali 
jak mogli.

— Pojechr 'i do Duisburg—Ham- 
bom, przez 5 lat robiłem w blacho
wni. potem przy marti.nows.kich pie
cach. Wróciłem w maju 1948 roku.

Z Berlina do Elbląga 
przyjechała rodzina Wencków

jak przywiozę swój rower od babci 
spod Częstochowy, będę tam jeździć 
się kąpać. Zresztą pół kilometra stąd, 
w parku, są największe w Polsce ba
seny pływackie, a to taki przyjemny 
spc.rt — nauczyłem się pływać na wa 
kacjach w Polsce. W zimie — są tu 
całkiem spore górki —• będzie można 
jeździć na nartach cieszy się już z 
góry.

Zanim ojciec wrócił z pracy zdążył 
mi jeszcze Henio opowiedzieć jak to 
było vi lecie przyjemnie na obozach 
w Polsce, w 47 roku na Bielanach a 
w 48 — pod Piotrkowem i o tym, że 
ze wszystkich lekcji najbardziej lub. 
fizykę, bo ma zamiar zostać inżynie
rem.

Doktór Wencek jest kierownikiem 
ośrodka zdrowia, jednocześnie zaś 
pracuje jako lekarz Ubezpeczalni Spo 
łecznej, ma więc pełne ręce roboty.

— .Ładnie tu mamy, co? — zaczął 
doktór — tak wpół wieś, wpół mia
sto. Zieleni tu bardzo dużo. Do tram

córki już wcześniej. Obie wyszły w 
Westfalii za Polaków deportowanych 
na roboty i wraz z nimi wróciły do 
kraju, ctórego rzedtem nie znały. 
Mieszkają liedaleko stąd, jedna w 
Gdańsku, druga w Sopotach. Mąż 
młodszej jest palaczem na okręcie, 
starszej — pracuje w fabryce spoży
wczej.

— To pan jest tu sam?
—• Z żoną.
— Jak pan zarabia?
W’enzel ociągał się z odpowiedzią.
—- Moje zarobki nie mogą być mia

rodajne —■ rzekł wreszcie — bo ja 
muszę przebywać tu 12 godzin — 
jest nas tylko dwóch majstrów pie
cowych w fabryce, a zawsze ktoś mu
si doglądać pieca, bo gdyby wygasł— 
trzeba by nowy stawiać. Inna rzecz, 
że nie jest to praca wyczerpująca, bo 
polega przede wszystkim na dogląda
niu stanu pieca. Za to jednak, że 12 
godzin pracuję, mam też i płacę bar
dzo wysoką, na czysto 50.000 złotych. 
Mieszkanie, rzecz jasną, mam jak 
wszyscy bardzo wygodne.

— Są tacy co narzekają — zakoń
czył Wenzel — nieliczni na szczęś
cie. Ale zapewniam pana, że to tylko 
próżniacy!

TU I TAM

Klinkowski też pochodzi z Pomo
rza. Po pierwszej wojnie, w 19 roku 
wyjechał do Duisburga i pracował 
przy wvsokich piecach. Wróciwszy, 
do kraju zdecydował się osiedlić w 
Elblągu, bo zawsze „ciągnęło" go na 
Pomorze.

— Paskudne życie mieliśmy ostat- 
n;o w Westfalii — opowiada — na 
cala rm« dostawaliśmy 50 kilo ziem
niaków, z chlebem jeszcze było go
rzej.

waju blisko, w 10 minut można być 
w śródmieściu. Zadowolony jestem. 
Mieszkanie — 5 niewielkich wpraw
dzie, ale przytulnych pokoików. Mo
że obejrzymy?

Z ładnie choć skromnie urządzo
nego saloniku przeszliśmy przez ku
chnię i pokoje dziecinne (Henio ma 
jeszcze troje rodzeństwa) do nowo
czesnego, błyszczącego od niklu ga
binetu.

— Meble i urządzenia lekarskie — 
objaśnił doktór — częściowo przywie 
żliśmy, częściowo zaś dostaliśmy na 
miejscu.

Wróciliśmy do jadalnego.
Pani Wenckowa przygotowała tym

czasem smaczny podwieczorek i przy 
nim kontynuowaliśmy rozmowę. A 
córeczka zasiadła do pianina i nie
zbyt jeszcze wprawnie, ale z „zacię
ciem" odegrała kilka utworów, a n 
ładniej — uwerturę z „Figara". Uczy 
się muzyki dopiero drugi rok. a już 
takie poczyniła postępy.

— Miasto jest coraz ruchliwsze — 
ciągnął doktór, nalewając znakomi
tego, elbląskiego porteru — ma już 
43 tysiące mieszkańców. O- zaletach 
okolicy już pewnie syn opowiedział, 
ja tylko dodam, że z Elbląga aż do 
samej Ostródy prowadzi kanałami 
i, jeziorami najładniejsza w Polsce 
wodna trasa wycieczkowa, po której 
latem kursują statki spacerowe, w 
drugą zaś stronę można statkami do
jechać aż do ślicznego uzdrowiska 
na mierzei wiślanej — Krynicy Mor
skiej. Latem nie warto stąd nigdzie 
wyjeżdżać na wczasy, taki tu ładny 
i urozmaicony kraj.

— Okolica żyzna i bogata — wtrą
ciła gospodyni — to produkty stosu-n 
kowo tanie i wszystkiego można do
stać.

— Poczynili państwo już znajomoś 
ci? ■

— Owszem, mamy już szereg zna
jomych wśród Elblążan — odparł do
któr — Ale na życie towarzyskie 
chwilowo brak mi czasu, bo przede 
wszystkim trzeba się dobrze urządzić. 
Zato dzieci mają kolegów i koleża
nek bez liku.

— Czy tu jest lepiej, pyta pan? 
Nie tylko lepiej, ale bez porównania 
lepiej. Zarabiam na rękę 24 tysięcy, 
.nam trzy pokoje, co mogę chcieć 
więcej? Chyba tylko ożenić się mu
szę bo choć to lata trochę nie po te
mu ale z -kobietą zawsze lżej, ugotu
je, poceruje, upierze. A ja do tej po
ry nigdy nie miałem czasu ani chęci 
za żoną .się obejrzeć.

— Ma już pan coś upatrzonego?
Pan Klinkowski zlekka się uśmie

chnął.

Marian Szczęśniak sam wrócił do Pol
ski, rodzina została we Franci. Oni — 
tłumaczy Marian czytają „Narodowca"

Paweł Wenzel z Duisburg-Hamborn 
jest maj! trem pk wrfntyw. I:'ri piecu. 
Zarabia na czysto 50 tys. miesięcznie.

Klinkowskiemu z Westfalii nudzi się 
samemu w trzech pokojach. Zapewne 
pójdzie śladami Szumielskiego .
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tiarian Wieuui&roiwski

Ich i nasza ws

Górnicy na wczasach w Głuchołazach przyglądają się grze w siatkówkę 
młodszych kolegów. Wieczorem przyjemnie można spędzić czas w świe
tlicy. Każdy dom posiada dobrze urządzoną świetlicę, ' bibliotekę.

ólnota interesów
należało 6 największych kopalń wę
gla i jedna kopalnia rudy. Prócz tego 

— warsztaty przetwórcze, liczne fir
my filialne, jak „Fitznorowska Fa
bryka Śrub i Nitów", wiele majątków 
ziemskich i lasów oraz różne biura, 
jak: sprzedaży, eksportu, pośrednic
twa itp.

Powiedzcie więc, czy mogę podzie
lić entuzjazm autora, który zachły
stuje się ilością dzieci robotniczych, 
wysłanych z wszystkich tych zakła
dów pracy na kolonie, jeżeli w r. 1948 
byłem na jednej z kopalni Gliwickie- 
ko Zjednoczenia i stwierdziłem na
ocznie, jak wił się i kręcił przewod
niczący rady zakładowej pod oskarże
niami żon górników: oskarżały go o 
to, że nie zabezpieczył więcej miejsc 
z tej kopalni dla dzieci, które miały 
wyjechać na kolonie letnie!

Siedzimy sobie wszyscy razem na 
tarasie jednego z domów wypoczyn
kowych, który niedawno jeszcze nale
żał do Związku Górników, obecnie 
— po nowej ustawie o wczasach — 
pełny jest robotników i urzędników 
ze wszystkich przemysłów kraju. 
Przed nimi...

Zresztą krajobraz się nie zmienił. 
Zmienili się tylko ludzie, którzy go 
podziwiają.

Czytelnik niech nie oczekuje żad
nego dramatycznego wydarzenia. 
Przykro mi, że go rozczaruję. Nic 
się nie zdarzyło. Jest piękny wie
czór niedzielny i wczasowicze po 
wczorajszej zabawie są nieco niem
rawi. Sąsiarl mój, jeden, z przodują
cych hutników śltiskich, odzywa się 
w pewnćj chwili'ab''rhiile:

— Czy wie pan, panie redakto
rze ile przed wojną zarabiał nasz 
dyrektor huty?

Zaczynam zgadywać. Przypomi
nam sobie gdzieś przeczytane cyfry, 
ale hutnik uśmiecha się, gdy je cy
tuję. W moim przekonaniu są one 
tak wysokie, że jestem po chwili na
prawdę zaintrygowany.

SANACYJNE
„W GŁĄB I WSZERZ"

Oto leży przede mną smutna foto
grafia. Chłopak w berecie, w jasnej 

■ koszulce, bosy, siedzi i gra na harmo
nijce. Ze zdjęcia źle odbitego i nie
wyraźnego, spogląda na mnie para 
smutnych oczu.

To nie są oczy dziecka. Są to oczy 
przedwcześnie dojrzałego, steranego

A wiecie ile — mimo to wyje
chało dzieci z tej jednej tylko kopalni 
w 1948 r.?

‘— Tysiąc trzysta.
A oto parę dni temu, jakby na po

twierdzenie wymowy tych cyfr, czy
tam w jednym z pism warszawskich:

PRAWIE MILION DZIECI
NA WCZASACH

W roku 1946, gdy akcja wczasów 
nie była jeszcze należycie zorganizo
wana, przebywało na wczasach 
750.000 dzieci, tj. 3.13 proc, ludności. 
Cyfry te stale rosną: rok 1947 —

Karpaćz jest Zakopanem dla Dolnego 
Śląska, ale wczasowicze przyjeżdżają 
z całej Polski, szczególnie ze Stolicy.

PENSJA DYREKTORA! — 
KOLONIE DLA DZIECI

Domy wypoczynkowe Funduszu Wczasów Pracowniczych znajdują 
się w miejscowościach podgórskich, nad morzem, inne wśród la
sów. Na zdjęciu wczasowicze w Międzyzdrojach koło Szczecina.

wyjazdów robotników, zatrudnionych 
przez- „WSPÓLNOTĘ INTERESÓW" 
na urlop, porównanie ze stanem o- 
becnym wydało mi się tak kompro
mitujące dla przedwojennych stosun
ków, że zaniechałem po prostu dal
szego czytania. Młody student Aka
demii Górniczej, który razem ze mną 
przeglądał to luksusowe wydawnic
two, nie mógł opanować zdumienia.

Co tak . wprawiło w zdumienie 
przyszłego inżyniera?

Przede wszystkim fakt, że o tym 
nic nie. wiedział, po drugie fakt, że 
cyfry te tak bezwstydnie publikowa
no. Ale mój młody sąsiad- miał w r. 
1933 12 lat i przed wojną — oczywi
ście— nie spotkał się ze statystyką, 
urlopów robotniczych. Natomiast po 
wojnie przywykł — jeśli chodzi o 
wczasy — do liczb idących w setki 
tysięcy. A tu, na str. 16, dowiaduje 
się, że w r. 1938 indywidualnie na 
urlop wyjechało poza miejsce swego 
zamieszkania dosłownie:

Batory 
Florian 
Silesia 
Zgoda

— Wie pan — ciągnie dalej hutnik 
— gdy Niemcy zbliżali się do naszej 
osady, dyrektora już nie było. Ucie- 
kli z nim razem jego kochanka; ka
sjer, buchalter i niektórzy urzędni
cy. Niemcy jeszcze nie weszli do 
miasta i wtedy — wje pan — z jed
nym urzędnikiem, który szukał ja
kichś papierów poszedłem do poko
ju dyrektora. Weszliśmy do wspa
niałego gabinetu — nie będę panu 
opisywał, jak on wyglądał, szkoda 
słów i nie warto wspominać. Na po
dłodze walały się jakieś papiery, 
wyciągi, listy, kwity, odpisy rachun
ków, blankiety itp. Biurko było o- 
twarte, ale papiery wewnątrz były 
porozrzucane w nieładzie. Kasa o- 
gniotrwała zamknięta. I oto — pa
miętam jak dziś — urzędnik pod
niósł j"l<ś -aiier, czytał go długo, a 
potem pol.:..:ał.

Po krótkiej przerwie hutnik ciąg
nął dalej:

— Tak, wtedy dowiedziałem się, 
ile nanrawdę pobierał miesięcznie 
nasz dyrektor. Miał on pensję ofi
cjalną i półoficiainą. prócz dywi
dend i tentiom Dawało mu to mie
sięcznie 120.000 zł przedwojennych.

Huta o której mówiłem, należała 
do wielkiego koncernu kapitalistycz 
nego pod firma „WSPÓLNOTA IN
TERESÓW" S. A.

Na akcję wysyłania dzieci robot
niczych na kolonie letnie Zarząd 
„Wspólnoty Interesów" wyznaczył 
w ciągu całego 1937 r. — aż 35.000 
Złotych. Dosłownie: trzydzieści pięć

i zmęczonego życiem człowieka Tekst 
obok zdjęcia jest entuzjastyczny. Ale 
gdy czytam go po raz drugi — wy
baczam autorowi entuzjazm.

Dla niego i dla tamtych czasów — 
to, o czym pisał, było rzeczywiście 
rzeczą niesłychaną, wymagającą en
tuzjazmu....

„Przystępując — piszę ówczesny 
entuzjasta — do organizowania wy
syłki dzieci robotniczych na kolonie 
letnie w roku bieżącym (1938.) posta
wiliśmy so-bie za zadanie rozbudowę 
całej akcji w głąb i wszerz".

Jak więc wyglądała ta rozbudową 
na w głąb i wszerz akcja?

Dowiadujemy się z liczb, podanych 
w tej książce, że wysłano na kole de 
letnie:

* w roku 1935 — 200 dzieci 
w roku 1936 — 400 dzieci 
w roku 1937. — 600 dzieci

Rozbudowa w głąb i wszerz ma po
legać na tym, że w roku 1. _8‘ planu
je się rzecz niebywałą, niesłychaną: 
oto na kolonie letnie ma wyjechać 
nie 200 jak w r. 1935, nie 400 jak w r. 
1936 i nie 600 jak w r. 1937, ale aż... 
1000 dzieci!...
DO „WSPÓLNOTY INTERESÓW",

tysięcy złotych!...
Oto, jaką wymowę mają niekiedy 

cyfry!...

potężnego,, kapitalistycznego koncer
nu, należały na Śląsku wszystkie naj
większe huty. Prócz hut do koncernu

784 207 dzieci, rok, 1948 — 932.270 
dzieci.

Oto, jaką wymowę mają cyfry!...
KTO PRACOWAŁ A KTO 

ODPOCZYWAŁ?

— 1
— 4
— 3

5
— 3
— 3 osoby

z huty 
z huty 
z huty 
z 
z 
z
z kop. Siemianowice — 3 osoby

huty
kopalni Katowice 
kop. Łagiewniki

osoba 
osoby 
osoby 
osób 
osoby

razem wyjechało — 25 osób
Z pozostałych kopalni i hut ani je

den robotnik nie spędził urlopu. poza 
miejscem swego zamieszkania.

Natomiast z Dyrekcji Generalnej 
„WSPÓLNOTY INTERESÓW" wyje
chało w tym samym roku 47 osób!

Z jednej tylko kopalni Katowice w 
roku 1948 wyjechało na urlop 380 ro
botników... Oto wymowa cyfr naszej 
i ich wspólnoty interesów.

W pewnej chwili, gdy dotarłem do 
strony, dotyczącej indywidualnych

Latem kierownictwo domów urządza wspaniałe wycieczki bliż
sze łub dalsze. Okolice nad morzeni, czy na Dolnym Śląska 
są tak piękne. Na zdjęciu jezioro „Lazurowe" kclo Szczecin*.
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Od Zakopanego do
Wspaniały pensjonat, świet

ne jedzenie, kuligi, Kasprowy, 
Gubałówka, teatr, kino. Ża
den z uczestników kursu, a 
między, nimi i autor nie wyo
brażał sobie, że w tej Polsce 
tak go przyjmą.

W pierwszych dniach więk
szość kursantów pochodzą
cych z zachodnich państw pa
trzyła na wszystko dość po
dejrzliwie i powiedziałbym ne 
gatywnie.

Zapewne niejeden raz zasta 
nawiali się nad tym moi ko
ledzy zajadając w międzycza

W sali jadalnej willi „Kaprys" — siędzą od lewej 
(autor artykułu) Jamrozik z 

Francji, Ledwolorz z Berlina. Tyłem siędzą Polacy z CSR.

sie olbrzymiego kotleta, czy 
coś z drobiu.

Z dnia na dzień rosło jed
nak zaufanie kursantów, z któ 
rych olbrzymia większość ni
gdy jeszcze swej Ojczyzny 
nie widziała. A trzeba przy- 
znać, że wielu z nich miało 
kłopoty z wyjazdem i tygod
niowe nawet spóźnienie na 
kurs, nie można tylko krótko 
wytłumaczyć przeszkodam: 
natury technicznej. Przeciw
nie, i zarazem o dziwo' Tych 
Polaków, którzy w Belgii. Da
nii, Francji, Holandii ■ itd. są 
uważani za coś gorszego, niż
szego, za w śwoim rodzaju zło 
konieczne nie chciano wypuś
cić do ich ojczyzny i czynniki 
kompetentne nie omieszkały 
w swej życzliwości przedsta
wić przyszłym kursantom 
„realny" obraz ich ojczyzny, 
zaprawiony odpowiednią do
zą carskiego Sybiru, kartofla
nej wegetacji itd. Nie zlękli 
się jednak nasi „poloniści" po 
gróżek i życzliwych przestróg 
i choć niektórzy ze znacznym 
opóźnieniem, wszyscy co do 
jednego reprezentanci 8 
państw europejskich zjawdi 
się na kurs w Zakopanem.

Dlatego też nie należy się 
dziwić owej nieufności i po
dejrzliwości, cechującej ich w 
pierwszych dniach pobytu w 
stolicy sportów zimowych.

Różnorodność środowisk, fa 

Trasa W — 7 wywarła na gościach z zagranicy kolosal
ne wrażenie. Wiedzieli, że Warszawa odbudowuje się szyb
ko, ale nie sądzili że w takich rozmiarach i tak szybko.

chów, wielka rozpiętość wie
ku i mentalności kazała mnie 
mać, żs kierownictwo będzie 
miało strasznie dużo kłopo
tów i nieprzyjemności.

Stało się jednak zupełnie 
inaczej. Kursanci w ciągu kil
ku dni doskonale się ze sobą 
zżyli i stanowili zgraną gro
madę, pełna, humoru, wigoru, 
ale i umiejącą w odpowied
nich momentach zachować r.a 
leżną powagę.

Okazało się, że ci częstokroć 
zewnętrznie niepozorni górni
cy, ślusarze, tokarze, stanowią- 

element, z którego dało się 
bardzo dużo wykrzesać.

X
W pierwszych dniach poby

tu już znaleziono „ofiarę". 
Stał się nią kolega z Linzbur- 
ga, zwany popularnie „Sam
ba".

Na zapytanie kierownictwa 
kto umie jeździć ńa nartach, 
grać na fortepianie, tańczyć 
itd. — zawsze wyrywał się 
pierwszy „Samba". W prak
tyce okazało się, że Samba 
istotnie coś tam umie, naprzy 
kład zagrać na fortepianie 
„wlazł kotek na płotek", zje
chać na nartach z niewielkiej 
górki, ale trudno było wyczy
ny tę nazwać umiejętnością. 
Chłopak ten w porę spostrzegł 
się, że koledzy zaczynają z nie 
go robić „balona" i zaraz zrnie' 
nił swoje postępowanie, sta
jąc się serdecznym kolegą dla 
pozostałych kursantów.

I tak mijał dzień po dniu. 
Wykłady o Polsce współcze
snej, przeplatane jazdą na nar 
tach, ćwiczeniami sportowy
mi, tańcami ludowymi, zaję
ciami świetlicowymi itp. wy
pełniały dzienny program.

Wykłady o Polsce współ
czesnej cieszyły się wielkim 
powodzeniem. Polska mło
dzież chłonęła w siebie z- zapa 
łem wszystkie wiadomości o 
swym kraju, nie zdewastowa

ne jeszcze złośliwymi lub zgo 
ła nieprawdziwymi komenta
rzami. W dyskusji najczęściej 
zabierali głos Ledwolorz i 
Strzelecka z Berlina, oraz Pe- 
clow z Brukseli, zahaczając 
częstokroć o tematy b skom
plikowane, na które zresztą 
prof. Raczek umiał dać zaw
sze wyczerpującą i bezstron
ną Odpowiedź. Na tych wy
kładach, kiedy była mowa o 
osiągnięciach Polski Ludowej, 
uczniowie z wielkim przeję
ciem i podziwem przyjmowali 
dane, które dla nich były do
tąd Zupełnie nieznane.

X
Z nartami to była ciężka 

sprawa. Tu już bezapelacyj
nie prym wodzili „nepiczki", 
a reszta to tylko z otwartymi 
ustami pot*"yłt> jak „uziisr.ią" 
z Gubałtówki, a nawet z Kas
prowego. Z. tym Kasprowym 
to w ogóle była historia. Pod 
koniec kursu kierownictwo 
doszło do winosku, że wypa
da raz zjechać z Kasprowego. 
Na nieszczęście była mgła, ale 
trudno. Zjazd ten pozostanie 
zapewne długo w pamięci nie 
jednego z kursantów. Padało 
się, wstawało, jechało i tak w 
kółko.

Następnego dnia kiedy była 
cudowna przejrzystość, więk
szość kursantów zaczęła się 
skarżyć na te i tym podobne 
dolegliwości, ale nie było ra
dy. Instruktor Nowak oświad
czył: „kto boi się, może nie 
zjeżdżać" i naturalnie wszys
cy pojechali. Śnieg nie był 
nadzwyczajny, a na domiar 
widok spadzistych nieomglo- 

Złożenie wieńca na Grobie Nieznanego Żołnierza w War
szawie. Wieniec niosą od lewej: Irena Strzelecka z Ber
lina, Zygmunt Wesołowski (Wcst.), Jan Mąnnet (Austr.). 
Stanisław Michalski (Francja) i Twarożek Irena (Belgia).

nych zjazdów napawał mejed 
nego z kursantów zrozumia
łym strachem, bo to z Chri
stianami bractwo było jeszcze, 
naogół na bakier. Poszło jed
nak nadspodziewanie dobrze.

Zjazdy z Kasprowego pozo
staną napewno długo w parnię 
ci uczestników kursu. Fakt, że 
mają być z czego dumni. Byle 
patałach na to się nie odważy, 
szczególnie nie umiejąc do
brze jeździć. Z początkują
cych największe postępy wy
kazał „paryżanin" Donat. Sta
rannie wykonywał on każde 
polecenie instruktora i pod 
koniec kursu wyraził ochotę 
startu w slalomie. Chłopak 
ten ma nieprzeciętny talent 
do sportu * kto wie czy za pa
rę lat nie zabłyśnie na firma
mencie europejskim — w ja
kiej gałęzi sportu trudno dziś 
przewidzieć, bo uprawia z po- 
wodzeniem lekkoatletykę, ko
larstwo, gimnastykę itp.

X

Dzień 26 marca był oczeki
wany przez kursantów z bi
ciem serca—egzaminy! Wszyst 
ko chodziło niewyspane, uczy
ło się, denerwowało. Po egza
minach, które naogół wypad-

uczestników kursu Polonii
pierwsi dwaj to instruktorzy
z Francji i Pałula z Berlina.

Ccdzicimy marsz narciarski 
Zagranicznej w Zakopanem. 
GBKF-u dalej St, WesoJowsk

ły pozytywnie nastąpiło od
prężenie.

Wieczorem. przyjęcie w 
FZPR-ze w ramach którego 
Broniewski recytował swe li
twory, budząc powszechny 
zachwyt. Najwięcej podobał 
się chłopcom wiersz o Dąbro 
wic Górniczej (?) — Wiadomo, 
wsz&k większość to górnicy.

X
We wtorek nastąpił odjazd 

do Krakowa. Miasto wraz ze 
swymi zabytkami oczarowało 
nas.

Następnego dnia Oświęcim. 
O okrucieństwach hitlerow
skich barbarzyńców w Oświę
cimiu wiedzieliśmy coś nie

coś na emigracji, potem opo
wiadał na o tym prof. Raczek 
b. więzień Oświęcimia. Nikt 
sobie jednak nie wyobrażał, że 
rzeczywistość była aż tak stra 
szna. Tysiące rozstrzelanych, 
miliony wytrutych. Kremato
ria, druty, druty i druty, blok 
XI, tony włosów pomordowa
nych matek, tysiące trzewicz
ków wytrutych dzieci. Nie o 
tym nie można pisać, nie moż 
na myśleć spokojnie. Potwor (Dalszy ciąg na str. 12-e,j).

Nowozbudowana kolonia mieszkaniowa Mariensztat leży 
tuż przy trasie W — Z. Część kolonii jest już całkowicie 
wykończona. Dalsze partie buduje się w szybkim tempie.

ne — to zbyt małe określenie. 
Trudno sobie uzmysłowić, że 
działo się to tak niedawno, 
a jeszcze trudniej, że ludzie 
odpowiedzialni za losy świata 
zapomniali o tym.

X
W Katowicach zwiedziliśmy 

Śląskie Zakłady Techniczne i 
Dom Kultury KCZZ. A potem 
hutę Florian i kopalnię Za
brze.

W hucie trafiliśmy właśnie 
na moment wylewu surówki 
z ostatnio postawionych pie
ców. Widok był naprawdę im 
ponujący.

W Zabrzu cała wycieczka 
zjechała do szybu i tam prze
wodnik objaśniał o technice 
wydobywania węgla. Górnicy 
z -Westfalii, Holandii, Jfrancji 
i Belgii z wielkim uznaniem 
patrzyli na doskonałe urządzę 
riia. Opowiadania górników 
polskich o możliwościach za
robkowych w kopalni i o opie 
ce państwa nad nimi, zabijo 
ćwieka w głowie niejednemu 
z kursantów.

Jambrozik to już nawet go
tów był zaraz pozostać w ko
palni, tak mu się spodobało. 
A „Holender" Duda, słynny 
ze swej małomówności, oświa 
dczył krótko: .najpóźniej je
sienią przyjada na ta kopal
nia".

Poza górnikiem, zyska w 
nim Śląsk doskonałego piłka
rza, gdyż jest on kapitanem 
polskiej drużyny piłkarskiej 
w Holandii.

We Wrocławiu po zwiedze
niu miasta wyjechaliśmy auto 
carem do Strzelna, farmy Po
laków z Westfalii. Kursanci z 
podziwem oglądali gospodar
stwo ludzi, którzy w Westfalii 
pracowali za parobków, a tu 
każdy z nich jest niezależnym 
gospodarzem, posiadającym 
krowy, konia i w ogóle warun 
ki, o których na obcej ziemi 
nie mogli marzyć.



Str. 10 R E P A T R I A N T Nr 14 —15 (164 — 165)’

Jeszcze w sprawie rent dla reemigrantów
Reemigranci i repatrianci 

powracając do Ojczyzny po
winni pamiętać o tym, aby 
zabrać ze sobą wszelkie do
kumenty, stwierdzające ich 
prawa do nabytych już rent 
zagranicznych lub też dowo
dy ich pracy i ubezpieczenia 
zagranicą. Od przedstawienia 
bowiem tych dokumentów 
i dowodów zależy dalsze wy
płacanie rent w Polsce lub 
uzyskanie renty tak z insty
tucji zagranicznej, jak i ewen 
tualnie z właściwych instytu
cji ubezpieczeniowych pol
skich.

' Reemigranci (repatrianci), 
którzy pobierali renty, powin
ni zabrać ze sobą książeczki 
rentowe, decyzje i orzeczenia 
rentowe, dowody wypłaty rei 
ty po raz ostatni ża granicą 
(odcinki pocztowe) itp. doku
menty.

Reemigranci (repatrianci), 
którzy nie mają jeszcze pra
wa do renty, powinni zabrać 
wszelkie dowody ich ubezpie
czenia i pracy za granicą, jak 
dowody przyjęcia do ubezpie
czenia (certyfikaty), dowody 
opłacania składek, wykazy 
okresów ubezpieczenia i opła
conych składek, wydane przez 
instytucję ubezpieczeniową, 

. zaświadczenia pracy u po
szczególnych pracodawców 
(w poszczególnych firmach, 
fabrykach, kopalniach), itp. 
dowody.

Jeżeli zainteresowani po
wyższych dokumentów lub 
dowodów nie posiadają lub 
zostały one zagubione albo 
zniszczone, należy koniecznie 
wystarać się o te dokumenty 
i dowody albo uzyskać ich od
pisy.

Reemigranci (repatrianci), 
którzy ulegli za granicą nie
szczęśliwemu wypadkowi albo 
też nabawili się choroby za
wodowej (zwłaszcza pylicy 
płuc — silicosa — w czasie 
pracy w kopalniach), lub któ
rzy stali się inwalidami pracy 
wskutek choroby lub upadku 
sił, powinni przed wyjazdem 
do kraju poczynić wszelkie 
starania o uzyskanie rent 
(pensji) z powyższych tytu
łów i dopilnować ich przy
znania (wydania odpowied
niej decyzji) przez instytucje 
zagraniczne. Uzyskanie bo
wiem tych rent z zagranicznej 
instytucji po przyjeździe do 
Polski będzie b. trudne z u- 
wagi na przepisy prawa za
granicznego.
DALSZA WYPŁATA RENT 

W POLSCE
Reemigranci (repatrianci), 

którzy otrzymywali za granicą 
renty lub pensje, będą je po
bierać nadal w Polsce albo też 
otrzymają w ich miejsce ren
ty i pensje polskie, jeżeli in
stytucja zagraniczna nie wy
płaca na razie swych rent do 
Polski.

W celu uzyskania dalszej 
wypłaty renty lub przyznania 
renty polskiej w miejsce ren
ty zagranicznei, zainteresowa
ni powinni zgłosić się możli
wie niezwłocznie po osiedle- 

/hiu się w Polsce, do Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie, ul. Czerniakow
ska 231, bezpośrednio lub za 
pośrednictwem miejscowej U- 
bezpieczalni Społecznej. Do- 
odpowiedniego podania, za
wierającego nazwisko i .imię, 
dokładny adres, nazwę i ad
res instytucji zagranicznej, 
która rentę wypłacała, oraz 

,zą jaki okres renta lub pensja 
została wypłacona ostatnio, na 
leży dołączyć wszelkie doku
menty, stwierdzające prawo 
do renty (książeczkę lub de
cyzję rentową) itp. doku
menty.

Osobom uprawnionym do 
rent francuskich bib belgij
skich, Zakład Ubezpieczeń

Społecznych podejmuje dal
szą wypłatę rent i pensji w 
przysługującej im wysokości 
(po przeliczeniu na złote pol
skie) bez oczekiwania na od
powiednie zlecenie zobowią
zanej.instytucji, jeżeli w prze 
dłożonej przez zainteresowa
nego książeczce lub decyzji 
rentowej, uwidoczniona jest 
wysokość renty lub pensji we 
frankach francuskich lub bel
gijskich. W przeciwnym wy
padku Zakład wypłacać be- 
clzic odpowiednią zaliczkę do 
czasu ustalenia właściwej wy
sokości renty lub pensji.

UZYSKIWANIE RENT 
ZAGRANICZNYCH

Reemigranci (repatrianci), 
którzy byli ubezpieczeni za
granicą, oraz pozostałe po nich 
wdowy i sieroty mogą starać 
się o przyznanie im rent 
i pensji z tytułu tego ubezpie
czenia również po powrocie 
do Polski. Jednakże b~dą oni 
mogli uzyskać te renty i pen
sje tylko wówczas, jeżeli od
powiadać będą warunkom, 
wymaganym przepisami pra
wa kraju, w którym byli u- 
bezpieczeni, i jeżeli instytucje 
ubezpieczenowe tego kraju, 
wypłacają należne od nich 
renty do Polski.

Reemigranci z krajów, zktó 
rymi Polska posiada umowy

Ochrona pracy kobi®
Zatrudnienie kobiet jest 

Wzbronione w warunkach, w 
których praca jest szczególnie 
niebezpieczna lub szkodliwa 
dla zdrowia oraz przy robo
tach ciężkich lub niebezpiecz
nych dla zdrowia.

W szczególności zabronione 
jest zatrudnianie kobiet przy 
transmisjach, iprzy procesach 
chemicznych oddziaływujących 
szkodliwie na organizm i przy 
dźwiganiu ciężarów. Zabronio
ne jest zatrudnianie kobiet w 
kopalniach pod ziemią.

Odpoczynek nocny kobiet

Kobiety pracujące korzystają z podobnych praw jak i 
młodociani. Nie wolno ich zatrudniać przy takiej pracy 
która wymaga dużego wysiłku mięśniowego. Na zdjęciu p. 
K. Z. pracująca w fabryce kapeluszy w Bielsku k. Białej.

trwać winien tak jak odpoczy
nek nocny młodocianych co- 
najmniej 11 godzin bez przer
wy j obejmować dla zakład&w 
pracujących na jedną zmianę 
czas miedzy 8 wieczorem a 6 
rano a dla zakładów pracują
cych na dwie zmiany — czas 
między 10 wieczorem a 5 reno. 
Oznacza to. że w tym czasie 
kobiety nie mogą być zatrud
niane, nawet jeśli pracują tyl
ko częściowo w tej porze.

W gałęziach przemysłu pod
legających wpływowi pór ro
ku, tj. w przemyśle tzw. sezo
nowym oraz, jeśli szczególne 
okoliczności uzasadnione po
trzebami zakładu tego wyma- 

8 gają, inspektor pracy, może 

o ubezpieczeniu społecznym 
(z Francją, Czechosłowacją), 
otrzymują swoje renty i pen
sie zgodne z tymi umowami. 
Ci, którzy byli ubezpieczeni 
w takich krajach a następnie 
(lub poprzednio) w Polsce, 
otrzymują swoje renty i pen
sje częściowo z właściwej in
stytucji zagranicznej a czę
ściowo z polskich instytucyj.

W uzyskiwaniu rent i pen
sji zagranicznych pośredniczy 
Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych yv Warszawie, ul. Czer
niakowska 231. Odpowiednie 
wnioski i podania należy kie
rować do wymienionego Za
kładu bezpośrednio lub za po
średnictwem miejscowej Ubez 
pieczalni Społecznej. Jeżeli 
zainteresowań! posiadają- o 
bok ubezpieczania za granicą 
również okresy polskiego u- 
bezoieczenia społecznego — 
wnlcski. o renty nn/eży zawsze 
arł?s7'ć do m'ęjsc*wej ubcz- 
p'ęczalr' ępsieczacj. Do wnio
sku należy dołączyć wszelkie 
d?w"dv ubezpieczenia i macy 
za granicą i ewent. w Polsce, 
a. w razie ich braku, pedać do- 
'kładnn okresy pracy, nazwę i 
siedzibę instytucji do której 
opłacane były składki, nazwę 
i adres każdego nrzede ębior- 
stwa (firmy) względnie, nazwi
sko, imię' i adres pracodawcy.

zezwolić, by odpoczynek nocny 
dla kobiet powyżej lat 1'8 zo
stał’zmniejszony do 10 godzin 
na dobę.

Ustawa z, dnia 23 kwietnia 
19-13 roku wprowadżda szcze
gólne warunki pracy dla ko
biet ciężarnych. Kobieta w 
ciąży, o ile jest zatrudniona w 
pracy uciążliwej powinna być 
już od 6 miesiąca ciąży prze
sunięta do pracy dogodniej
szej, z tym, że zarobek jej nie 
może być niższy od dotychcza
sowego przeciętnego zarobku z 
okresu ostatnich 3 miesięcy.

Inspektor pracy obowiąza
ny jest pilnować, ażeby te wa 
runki były ściśle przestrzega
ne.

Kobieta w stanie ciąży, ma 
prawo przerwać pracę na o- 
kres 12 tygodni. Przynajmniej 
2 tygodnie z tych’ 12 przypa
dać powinny na okres przed 
porodem, a conajmniej 8 —■ 
po porodzie. Pozostałe dwa ty 
godnie kobieta może wyko
rzystać dowolnie przed lub po 
porodzie.

W czasie tych 12 tygodni 
przerwy nie wolno kobiety za 
trudniąc nawet za jej zgodą.

Jeśli kobieta pracuje w da
nym zakładzie pracy przynaj
mniej od 3 miesięcy, umowa o 

Poza tym do wniosków o ren
ty (pensje) inwalidzkie lub 
starcze, należy dołączyć z re
guły metrykę urodzenia, a do 
rent wdowich i sierocych me
trykę urodzenia wdowy, me
trykę zgonu męża, świadectwo 
ślubu, zaświadczenie wspól
ności małżeńskiej i wdowień- 
twa oraz metryki sierot i po
świadczenie ich życia.
ZALICZENIE UBEZPIECZE
NIA ZAGRANICĄ NA PRA
WO DO RENT (PENSJI) 

POLSKICH.

Reemigrantom (repatrian
tom) z krajów, z którymi Pol
ska nie posiada jeszcze umowy 
o ubezpieczeniu społecznym 
(takie umowy zawarte zostały 
z Francją i Czechosłowacją), 
zalicza się wzgl. dolicza się ich 
okresy ubezpieczenia za grani
cą na prawo do rent i pensji 
z polskiego ubezpieczana spo
łecznego o ile nie mogą oni u- 
zyskać odpowiedniej renty lub 
pensji z tytułu ubezpieczenia 
zagranicznego. To samo odnosi 
się do wdów i sierot. Zainte
resowani otrzymują renty lub 
pensje polskie, jeżeli biorąc 
pod uwagę okres ubezpiecze
nia za granicą i w Polsce speł
niają oni warunki, wymagane 
przepisami prawa polskiego.

pracę z nią nie może być wy
powiedziana ani rozwiązana w 
ciągu całego okresu ciąży oiraz 
w ciągu przerwy przysługują
cej jej po porodzie.

Jeśli urnowa o pracę została 
zawarta na czas określony lub 
na. czas wykonania określonej 
roboty i jeśli ta umowa wyga 
sa w czasie 4 miesięcy przed 
porodem, ulega ona przedłużę 
niu do dnia porodu.

Jeśli zachodzą jakieś specjał 
no przyczyny lub jeśli pr-acow 
n:ca dopuściła się jakiegoś 
przewinienia które upoważnia 
pracodawcę do rozwiązania u- 
mowy — rada zakładowa da
nego przedsiębiorstwa może 
dać swoje zezwolenie na roz
wiązanie umowy.

Zatrudnianie kobiet w go
dzinach nadliczbowych od 4 
miesiąca ciąży oraz kobiet ma 
jacych dzieci w wieku do 18 
miesięcy — jest zabronione. 
Kobiety te nie mogą być za
trudniane w czasie nocnym 
nawet w wyjątkowych wypad
kach.

Ponadto w okresie karmie
nia kobieta pracująca zwolnio 
na jest na 2 i pół godziny 
dziennie, które może wykorzy
stać w dowolnym czasie.

Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej pismem okólnym z 
dnia 30 czerwca 1948 r. wyjaś
niło niektóre przepisy przyto
czonej wyżej ustawy. Między 
innymi wyjaśniło co następu
je:

Jako prące uciążliwe dla ko
biety w stanie ciąży należy u- 
ważać 1) prace wykonywane 
stale w pozycji stojącej lub 
polegające ,na ciągłym chodze
niu, 2) wykonywanie pracy 
wymagającej dużego wysiłku 
mięśniowego. 3) prace przy 
maszynach poruszanych peda- | 
łami: 4) prace wykonywane w I 
wysokiej temperaturze lub wil j 
gotności (pranie parowe, su- S 
szarnle), 5) prace połączone ze 3 
wstrząsami. Kob eta ciężarna S 
zatrudniona przy tego rodzaju j 
pracach powinna być, o czym 1 
była mowa wyżej, przesunięta 
do pracy dogodniejszej bez u 
traty dotychczasowego zarób- 6 
ku.

Jednakże zaliczanie ubezpie* 
czepia zagranicznego na pra
wo do rent polskich nie ma 
miejsca, jeżeli zainteresowa
nym przysługuje renta lub 
pensja z tytułu samego ubez
pieczenia polskiego.

Zakład Ubezpieczeń Społecz 
nych przyznaję i wypłaca ren
ty inwalidzkie (starcze) oraz 
renty wdowie i sieroce z tytu
łu ogólnego ubezpieczenia e- 
merytalnego robotników (rów
nież górników) i pracowników 
umysłowych.

Renta inwalidzka przysługu
je, jeżeli poza innymi warun
kami ubezpieczony ukończył 
65 rok życia, przed ukończe
niem tego wieku — jeżeli u- 
bezpieczony iest niezdolny do 
zarobkowania (inwalidą) co 
najmniej w 86 2/, proc. Górni
cy i hutnicy mogą uzyskać ren 
tę inwalidzką już po ukończe
niu 60 roku życia, jeżeli pra
cowali w górnictwie lub hut
nictwie co najmniej 15 lat, a 
przed ukończeniem 60 roku ży 
cia —- jeżeli pracowali w gór
nictwie lub w hutnictwie co 
najmniej 12 lat i są niezdolni 
do zarobkowania co najmniej 
w 50 proc.

Wdowia renta przysługuje 
po ukończeniu 60 roku życia, 
a przed ukończeniem tego 
wieku, jeżeli wdowa jest in
walidką tj. niezdolną do pracy 
zarobkowej co najmniej w 66 
2/s proc. Wdowie po górniku 
lub hutniku renta przysługuje 
już po ukończeniu 50 roku ży
cia, jeżeli zmarły mąż przeprą 
cował w górnictwie lub hut
nictwie co najmniej przez <r 
kres 112 łat. Wdowie, posiada
jącej co najmniej troje dzieci, 
uprawnianych do rent siero
cych, renta przysługuje na sta
łe bez względu na wiek i zdol 
ność do pracy.

Renty dla sierot wypłacane 
są do ukończenia 18 roku ży
cia, a po ukończeniu tego wie
ku w razie uczęszczania sie
rot do szkół ogólnokształcą
cych lub do szkół zawodo
wych.

Spółka Bracka w Tarnow
skich Górach przyznaję i wy
płaca pensie dodatkowe gór
nikom oraz pozostałym p® 
nich wdowom i sierotom.

Górnikowi przysługuje pen
sja ze Spółki Brackiej, jeżeli 
jest on niezdolny do wykony
wania nadal zawodu górnika, 
chociażby nie był jeszcze niez 
dolny ogólnie do zarobkowa
nia (pracy) w 66 s/, proc, i wo 
bec tego nie miał jeszcze pra
wa do renty inwalidzkiej z Za 
kładu Ubezpieczeń Społecz
nych.

Wdowie po górniku przysłu
guje pensja ze Spółki Brac
kiej bez względu na wiek i 
zdolność do pracy, a więc i 
wtedy, kiedy wdowie nie przy 
sługuje jeszcze rentą z Zakła
du Ubezpieczeń Społecznych, 
ponieważ wdowa nie ukończy
ła jeszcze odpowiedniego wie
ku lub nie iest jeszcze inwa
lidką albo też nie posiada dzie 
ci, uprawnionych do rent sie
rocych.

Sieroty po górnilku otrzymu
ją ze Spółki Brackie) dodatko
we zasiłki niezależnie od rent, 
przysługujących z Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych.

Wnioski (podania) o renty z 
Zakładu Ubezpieczeń Społecz
nych należy zgłaszać w miej
scowej ubezpiecząlni społecz
nej. Wnioski o przyznanie do
datkowej pensji górniczej lub 
pensji wdowiej albo sierocej 
po górniku należy składać do 
Spółki Brackiej w Tarnow
skich Górach lub do Ekspozy
tury Spółki w Wałbrzychu.
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Masa syntetycznego kauczuku wyglą
da podobnie jak ciasto w piekarni, 
tylko zapach jest zupełnie inny.

^TYSIĄCE MIL NA „STOMILAciP
Produkcja samochodów i wszelkich pojazdów mecha

nicznych jest w Polsce rzeczą zupełnie nową, nie mniej 
jednak rozwija się doskonale. W miarę postępującej mo
toryzacji stwarza się konieczność zwiększenia produkcji 
ogumienia. W tym celu rozbudowuje się dotychczasowe 
fabryki „Stomil” i „Piast”. W projekcie jest budowa no
wych fabryk tego typu, których produkcja uniezależni 
nas od dostawców zagranicznych.

Przeprowadzone w roku ubiegłym inwestycje pozwo
liły nam na osiągnięcie pokaźnej produkcji.

W r. ub. wyprodukowano ponad 120 tys. opon samo
chodowych. 21 tys. opon motocyklowych. 1855 tys. opon 
rowerowych. 137 tys. dętek samochodowych. 47 tys. dę
tek motocyklowych oraz ponad 1814 tys. sztuk dętek 
rowerowych.

Niżej zamieszczamy krótki fotoreportaż z fabryki „Sto
mil”. Opony i dętki tej marki przez'kierowców uważan? 
są za jedne z najlepszych. Po różnorodnych procesach chemicz

nych otrzymuje się gotowy produkt 
do wyrobu opcn samochodowych.

W fabryce opon wyrabiane jest rów- Bardzo ciekawie przedstawia się dział konfekcji opon, 
nież specjalne płótno. Zdjęcie u góry. Stąd opona wychodzi naprawdę jak z prawdziwej konfekcji.

Tak wyglądają piece, w których 
wulkanizuje się większe opony.

Na zdjęciu u góry opona 
na samochodowa po wy
jęciu z pieca galwaniza- 
cyjnego. Z prawej fa» 
bryka budowy wagonów 
i samochodów nr 1, któ
ra zaopatrywana jest cał 
kowicie w opony krajo - 

wej produkcji.

Fot. IV. Kondracki 

•— Film Po ski

Tekst — WL O.

Opony i dętki za
nim opuszczą dział 
konfekcji są b. u- 
ważnie kontrolo

wane.

Z prawej strony znajduje się obszerna hala mieszcząca, skom 
plikowaną aparaturę do galwanizacji opon rowerowych.
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Szkolnictwo wczoraj i dziś
' Ustawa o Narodowym Planie Gos
podarczym na rok 1949 zawiera nie
zmiernie ważne stwierdzenie: po raz 
pierwszy w Polsce podstawowym nau
czaniem objęte zostaną wszystkie dzie
ci. Nie będzie już dziecka, dla którego 
by zabrakło miejsca w szkole. Ogólna 
liczba dzieci w szkołach podstawowych 
dojdzie do 3.600 tys. z czego na szkoły 
wiejskie przypadnie 2.554 tys.

Przy tej okazji warto przypomnieć, 
że przed wojną, przy znacznie większej 
liczbie ludności, w tzw. szkołach III 
wtopnia, o pełnym programie naucza
nia, pobierało naukę 2.141 tys. dzieci, 
podczas gdy obecnie liczba . uczniów 
szkół tego typu wyniesie 2.815 tys. 
Liczba uczniów szkół niepełnych (o 
jednym nauczycielu) zostanie w roku 
bieżącym zredukowana do 290 tys. 
Przed wojną do tego typu wiejskich 
szkół, w których ze zrozumiałych 
względów nauka nie mogła przedsta
wiać się zadowalająco, uczęszczało aż 
890 tys. dzieci.

Sejm uchwalił jednomyślnie
ustawę

o walce z analtaheiyzmem
Na 62 plenarnym posiedzeniu Sejm 

uchwalił jednomyślnie rządowy pro
jekt ustawy o walce z analfabetyz
mem.

Ustawa wprowadza społeczny obo
wiązek uczenia się analfabetów od lat 
14 — 50.

Do obowiązku rejestrowania i ucze
nia analfabetów może być powołana 
każda osoba, posiadająca odpowiednie 
kwalifikacje.

Koszty akcji ponosi Skarb Państwa 
w ramach budżetu Ministerstwa O- 
ś wiaty.

Od Zakopanego do trasy W-Z
We wszystkich miastach 

przyjmowała nas młodzież 
ZMP bardzo serdecznie, ale 
chyba rekord gościnności po
bili Wrocławianie, którzy nie 
zapomnieli nawet wywiesić 
na hotelu napisu: „Witajcie".

Na stadionie olimpijskim do 
szło do sensacyjnego pojedyn 
ku w biegu na 800 mtr. po
między Sambą a Peclowem 
(obaj z Belgii) i to o poważny 
zakład. Chłopcy ci naogół nie 
czuli do siebie wielkiego sen
tymentu na kursie i po ostat
niej sprzeczce w autobusie, 
który wiózł nas na stadion, 
Samba, który jak sam mówi 
jest „trochę sportowiec" -wyz
wał Peclowa na pojedynek w 
biegu i to „na forsę". Samba 
bieg wygrał dzięki mądrej 
taktyce, a Peclow rnusiał zre
zygnować z kupna pamiątek 
we Wrocławiu, gdyż postawił 
do zakładu ostatnie pieniądze. 
Trudno, pewmość siebie 
sem kosztuje.

— I my się dołożymy do odbudowy trasy W —.. Z, powie
dział pierwszy Staszek Michalski z Francji i pierwszy chwy 
cii za łopatę Wkrótce cala grupa wzięła się raźno do roboty.

Nic też dziwnego, że wtórny anal
fabetyzm był częstym zjawiskiem.

W bieżącym roku szkolnictwo śred
nie, ogólnokształcące, przekroczy stan 
przedwojenny, obejmując ogółem 251 
tys. młodzieży i 45 tys. osób dorosłych. 
W roku szkolnym 1937-33, mimo wy
raźnego uprzywilejowania •• tego typu 
szkół, do gimnazjów i liceów uczęsz
czało łącznie 235 tys. młodzieży.

Najbardziej jednak jaskrawe róż
nice na korzyść Polski Ludowej wy
stępują w dziedzinie szkolnictwa, za
wodowego, które naszemu, tak szybko 
rozwijającemu się życiu gospodarcze
mu, dostarczy odpowiedniej ilości fa
chowców. W roku 1937-33 do szkól 
zawodowych wszystkich typów, łącznie 
z tzw. ludowymi szkołami rolniczymi, 
szkołami dokształcającymi ' oraz, ze 
szkołami artystycznymi niższego stop

do II klasy gimnazjum wieczorowego.

W Warszawie uruchomiona została niedawno Robotnicza Spółdziel
nia Wytwórcza. Wielu członków Spółdzielni pracuje i uczy się. Na 
zdjęciu Henryk Matnszko chodzi

(Dokończenie ze str. 9)

Po przybyciu do Warszawy 
i zwiedzeniu jej zniszczeń i 
odbudowy szczególnie trasy 
W •— Z, która zrobiła kolosal 
ne wrażenie na nas, udaliśmy 
się do fabryki Wedla.

Że Wedel przyjął nas goś
cinnie świadczy fakt, iż nieje
den z uczestników kursu opu
szczał Warszawę z dokuczli
wym bólem zębów. Czekola
da, landryny, marmeladki dla 
nieprzyzwyczajonych nie zaw 
sze dobrze służą. Wieczorem 
zostały nam rozdane świadec
twa, oraz upominki w postaci 
książek, potem kolacja i za
bawa taneczna w lokalu Cen
trali ZMP.

Młodzież Polonii Zagranicz
nej żegnała stolicę w lokalu 
okolicznościową piosenką, któ 
rej ostatnia zwrotka brzmi: 
„Lecz chwile piękne

[przemijają 
A obowiązki nas wzywają 
Wdzięczności pełni odjeżdżamy 
Ojczyzno, ach jakże Ciebie 

[kochamy..

nia, uczęszczało blisko 250 tys. ucz
niów.

Wedle Narodowego Planu Gospodar
czego na rok 1949 w szkołach przyspo
sobienia zawodowego kształcić się bę
dzie 685,2 tys. uczniów, w szkołach za
wodowych I stopnia — 398,7 tys., II 
stopnia — 111,7 tys., na kursach za
wodowych — 295,4 tys. Razem prawie 
1.450 tys., czyli niemal sześć razy wię
cej niż przed wojną. Zmontowanie w 
stosunkowo krótkim czasie tak impo
nującego szkolnictwa zawodowego, 
stwarzającego dla setek tysięcy mło
dzieży i dorosłych możliwości szybkie
go awansu społecznego, zaliczyć nale
ży do najpoważniejszych naszych o- 
siągnięć w zakresie oświaty.

W seminariach nauczycielskich licz
ba uczniów osiągnie poziom przedwo
jenny, w granicach 35 tys. Należy do

dać, że dokonana ostatnio reforma płac 
nauczycieli przyczyni się niewątpliwie 
do intensywniejszego napływu kandy
datów do zawodu nauczycielskiego.

Wreszcie liczba studentów w szko
łach wyższych bez praw akademickich 
wyniesie 16,2 tys., w szkołach akade
mickich 79,1 tys. — razem 95,3 tysiące. 
Odpowiednia cyfra dla roku 1937-38 . 
wynosi — 48 tysięcy.

W tym miejscu należy dodać, że o- 
koło 296,6 tys. kształcącej się młodzie
ży znajdzie pomieszczenia w interna
tach i bursach oraz Domach Akade
mickich. Akcja ta łącznie z akcją sty
pendialną umożliwi dalszy napływ 
młodzieży robotniczej i chłopskiej do 
szkół średnich i wyższych.

Liczba dzieci w przedszkolach, któ
ra w latach poprzedzających wybuch 
wojny, wykazywała stałą tendencję do 
spadku, wynosząc w roku 1937-38 led
wie 74,8 tysięcy, — w roku bieżącym 
osiągnie 261 tys., z czego na przedszko
la wiejskie przypadnie 125 tysięcy.

Cyfry te świadczą, że szkolnictwo w 
ciągu minionych trzech lat, w najcięż
szych warunkach, osiągnęło wyniki, o 
jakich przed wojną trudno było nawet 
marzyć. ’ -

ODBUDOWA POLITECHNIKI W WARSZAWIE
Odbudowa Politechniki trwa prawie 

3 lata. Obecnie niemal wszystkie bu
dynki w całości lub częściowo są już 
wykorzystane. W niektórych trwa je
szcze, mimo wykładów, odbudowa, w 
innych — roboty wykończeniowe.

Stosunkowo najmniej prac do cał
kowitego ukończenia wymagają gma
chy Instytutu Aerodynamicznego, E- 
.lehtrowni i Technologii Chemicznej. 
W budynku Fizyki studenci korzystają 
już z audytorium i pracowni, w, „Kre- 
ślarni" pomieściła się „Inżynieria". Je
dynie gmach „Starej Chemii" odbudo
wuje się dopiero w połowie.

Najbardziej intensywne prace od
bywają się w gmachu głównym. Wiel
ki ten budynek ó kubaturze 150 tys..m 
sześć, został już w r. ub. częściowo od-

SETNA ROCZNICA ŚMIERCI

JULIUSZA
SŁOWACKIEGO

i 
po- 
do

Przypada w tym roku setna rocz
nica śmierci Juliusza Słowackiego (3 
kwietnia). W całym kraju odbywają 
się z tej okazji uroczyste akademie 1 
obchody z udziałem przedstawicieli 
rządu i najwybitniejszych artystów 
scen polskich.

Protektorat nad obchodem objąi 
Prezydent Rzeczyspopolitej Bolesław 
Bierut. Utworzony został ogólnopolski 
komitet obchodu, na którego czele 
stanął prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz.

W skład komitetu honorowego we
szli: marszałek Sejmu W. Kowalski, 
wicemarszałek Sejmu R. Zambrow
ski, prezes Najwyższej Izby Kontroli
F. Jóźwiak-Witold, wicepremier A. 
Zawadzki, marszałek Polski M. Ży
mierski, min. Oświaty S. Skrzeszew
ski, min. Kultury i Sztuki S. Dybo
wski, podsekretarz stanu w Prezy
dium Rady Ministrów J. Berman, 
minister Odbudowy M. Spychalski, 
prezydent miasta stół. Warszawy
S. Tołwiński.

Do komitetu tego weszli poza tym 
wybitni przedstawiciele, polskiej na
uki, sztuki, przedstawiciele organiza
cji społecznych, młodzieżowych i 
świata pracy.

Sto lat temu zgasł wątły płomyk 
życia chorowitego Juliusza.

Nie rozumieli Go współcześni, bo 
nie dorośli do wzniosłych myśli prze
zeń głoszonych. Nie znalazł Słowacki 
uznania i długo po śmierci. Bicz szy
derstwa, którym smagał współczesne 
sobie pokolenie, jego mistycyzm 
przekonanie o mesjanistycznym 
słannictwie, nie mogły przypaść 
gustu ówczesnej emigracji.

Słowacki szedł samotny „bez świa
ta oklasków", ale nie zawahał się ci
snąć rękawicy społeczeństwu, wypo
minając mu „czerep rubaszny", papu
zie chełpienie się rzekomymi „cnota
mi" narodowymi, kolorowe „ułań- 
stwo" a — lęk przed budzącym się 
ludem. „Polski lud — to ojciec twój" 
— wołał do Krasińskiego.

Gryzących słów ironii i wyzwania 
nie szczędził też ówczesnemu pa
piestwu,. które tak niechlubnie zapi
sało się w historii Polski. Nie znaczy 
to, by był niewierzącym — wiara je
go była czysta i nieskażona jak w po
czątkach chrześcijaństwa.

O kunszcie poetyckim Słowackiego, 
arcymistrzu słowa, mówić nie trzeba. 
Wie o nim każdy, kto zna wzniosłe 
słowa „Anhellego”, piękne księgi „Be
niowskiego”, rozlewne tony „Samue
la", czy „Księdza Marka", a obok te
go — zwięzłe strofy „Rozmowy z pi
ramidami", „Testementu" czy „Gro
bu Agamemnona”. Przedziwna jest 
skala poetyckich możliwości Słowac
kiego —■ jak u żadnego innego poety 
bogata i wszechstronna.

Utarło 'się wśród społeczeństwa z 
gruntu fałszywe mniemanie, iż Sło
wacki był poetą niezrozumiałym, za
patrzonym w siebie i słabym, nie mo
gącym znaleźć właściwej drogi postę
powania.

Pewnie, nie zawsze łatwo doścignąć 
myślą głębokie słowa Juliusza. Pew
nie, nuta subiektywna jest bardzo 
silna w jego twórczości. Ale droga 
przez niego wytknięta jest jasna wie
dzie przez duchowe odradzeni? r--łe- 
czeństwa, przez obudzenie potężnej 
siły drzemiącej w ludzie.

budowany. Skrzydło jednak od strony 
ul. Noakowskiego i drugie od strony 
dziedzińca będą gotowe za kilka mie
sięcy. Od strony ul. 6-go Sierpnia po
wstaje nowe skrzydło. Mury podciąg
nięte są pod 1-e piętro i latem zosta
ną pokryte dachem.

Wielka aula na 1-ym piętrze od 
frontu znajduje się w końcowym sta
dium odbudowy. Audytoria zajmą 3 
piętra, na 4-tym pomieszczą się kre- 
ślarnie ,•

Ukończenia robót w starym gmachu 
trzeba się spodziewać wczesną jesie
nią, tak że studenci rozpoczną w nim 
już nowy rok akademicki. Całkowite 
zaś wykończenie wszystkich gmachów 
nastąpi w 1952 r.
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Tysiące nowych domów
dla robotników Zagłębia i Górnego Śląska

Przemyśl polski rozwija się wszechstronnie. Buduje się wiele nowych 
fabryk, w starych fabrykach wprowadza się różnorodne ulepsze
nia. Na fot. przebudowana destylarnia olejowa w Zagł. Krośnieńskim.

Chorzowska Fabryka konstrukcji Stalowych 
wyprodukowała pierwszy polski motorowy 

wagon tramwajowy
W ub. poniedziałek odbyło się w cho

rzowskiej Fabryce, Konstrukcji Stalo
wych »dda»ie»do-uaytku>daaniwajewe4 j 
go wozu motorowego,. znormallzowa- i 
nego typu „N“, wyprodukowanego po 
raz pierwszy w Polsce i z krajowego 
materiału. Dotychczas tego typu wo
zy sprowadzane były z zagranicy.

Przejęcia wozu dokonała komisja, 
złożona z przedstawicieli dyrekcji, o- 
kręgowych linii komunikacyjnych z 
Warszawy, Poznania, Łodzi i Katowic.

Fabryka Konstrukcji Stalowych w 
Chorzowie, w ramach planu państwo
wego przystąpiła do budowy znorma
lizowanych wozów tramwajowych, któ . 
re kursować będą na wszystkich li
niach tramwajowych Polski.

Przede wszystkim nowe wozy pol
skiej produkcji otrzyma Warszawa.

Wagony, produkowane przez fabry
kę w Chorzowie, budową odbiegają, 
znacznie od kształtów znanych nam 
typów wozów tramwajowych. Charak
terystyczną cechą wagonów chorzow

Podpisanie umowy handlowej 
z Pakistanem i Islandia

Polska delegacja handlowa pod prze; 
wodnictwem dyrektora Departamentu: 
Józefa Nowickiego, podpisała w dniu

5-iys*sszny statek 
wpinaj do Szczecina

Do Szczecina wpłynął 5-tysięczny 
statek w okresie.3-letniej pracy portu. 
Statkiem tym jest nowoczesny „moto
rowiec szwedzki ..Dragon"..

Pierwszym statkiem, jaki zawinął w 
1946 r. do portu szczecińskiego był S/S 
„Posejdon" pod banderą aliancką „C“. 
Przywiózł on wówczas 800 repatrian
tów. Po nim, do końca 1946 r., zawi
nęło dalszych 214 statków. Całoroczne 
obroty portu wyniosły w 1946 r. za
ledwie 40 tys. ton. W 1948 r. do portu 
zawinęło 2.586 statków, obroty zaś wy 
niosły 3.140 tys. ton.

W pierwszym kwartale br. Szczecin 
przyjął 1.000 statków, zaś obroty osią
gnęły już 900 tys. ton. 

skich są bardzo duże platformy kryte 
z Di-zodu i z tyłu, które zajmują około 
1/3 wagonu.
■HiWnętrza wyposażone , są .-w dwa . rzę
dy ławek 1-osobowych, przez co uzy
skano duże powiększenie ilości miejsc 
stojących. Platformy i wnętrze wozu 
znajdują się na tym samym poziomie.

Największa w Polsce wytwórnia zapałek
powstaje

Polski Monopol Zapałczany przystę
puje do budowy nowej fabryki zapa
łek w Błoniu. Fabryka położona bę
dzie na terenach, które leżą w obrębie 
fabryki istniejącej obecnie. Teren pod 
budowę nowej fabryki- już zniwelowa
no i w znacznej części odwodniono. 
Budowę wykonuje Państwowe. Przed
siębiorstwo Budowlane „Beton-Stal".

Mury nowej fabryki wyciągnięte zo
staną po3 dach jeszcze w bież, roku, 
a produkcja ma się rozpocząć w dru
gim półroczu 1952 r.

5 kwietnia br. w Karahi umowę gos
podarczą z Pakistanem, na okres do 30 
czerwca 1950 roku. Umowa ta podlega 
ratyfikacji.

Umowa ta jest pierwszą z tych u- 
mów, które Polska pragnie zawrzeć z 
krajami środkowego i dalekiego Wscho 
du i ma ogromne znaczenie gospo
darcze zarówno dla Polski, jak i dla 
Pakistanu.

Na zaproszenie rządu Hindustanu 
(Unii Indyjskiej), Polska delegacja 
handlowa udała się w pierwszych 
dniach bieżącego miesiąca do Delhi w 
celu przeprowadzenia pertraktacji i 
podpisania umowy.

Dnia 7 kwietnia br. został podpisany 
w Warszawie protokół dodatkowy do 
umowy handlowej z Islandią z dnia 
14 czerwca 1948 r. Zgodnie z tym pro
tokółem obroty handlowe z Islandią po 
obu stronach zostały podwyższone o 
około 1.500 tysięcy dolarów.

Nowe osiedla robotnicze powstaną w 
Katowicach, Gliwicach, Chorzowie, So
snowcu, Zabrzu, Dąbrowie Górniczej, 
Rokitnicy, Zawierciu itd.

W chwili obecnej prowadzone są 
prace przygotowawcze, związane, z re
alizacją zamierzeń inwestycyjnych w 
dziedzinie budownictwa mieszkaniowe
go w województwie śląsko - dąbrow
skim i wrocławskim, gdzie środki nrze 
znaczone na ten cel z kredytów Min. 
Odbudowy wynoszą ponad 9 mi
liardów zł. Na woj. śląsko - dąbrow
skie przypada ponad 7,8 miliarda zł, 
na wrocławskie — 691 milionów' zł i 
na miasto Wrocław ok. 461 miln. [zł.

Akcję, społecznego budownictwa mie

Porty polskie zwiększyły
pizeładiinek wggln

Przeładunek węgla we wszystkich na 
szych morskich portach' osiągnął w 
marcu br. nienotowaną dotąd cyfrę
1.239.168.6 ton, przekraczając rekordo
wy miesiąc luty bież, roku (1.185.000 
ton) o przeszło 54.000 ton.

Z ilości tej największa kwota przy
pada na Gdańsk — 487.723,5 ton, Gdy
nia przeładowała w tym okrdsie
401.845.6 ton, Szczecin — 297,220, Ustka 
— 23.815 ton i Darłowo 12.403 tony.

w Błoniu
Fabryka w Błoniu będzie najwięk

szą wytwórnią w kraju, a produkcja 
jej wyniesie 1.200.000 pudełek dziennie, 
czyli przeszło dwukrotnie przewyższy 
produkcję obecnej fabryki. Hale pro
dukcyjne będą najbardziej nowocześ
nie wyposażone. ,

W trosce o zdrowie robotników, pro
jektuje się powstanie na terenie fabry
cznym basenu pływackiego, boiska 
sportowego dla uprawiania wszystkich 
gałęzi sportu oraz kortów tenisowych. 
Ponadto dla dzieci robotniczych wy
budowane zostaną przedszkole i nowy 
żłobek. 

Do Warszawy, Zagłębia, Gdańska i Szczecina nadeszły nowoczesne ma
szyny i ciągniki służące do pracy przy budowie . miast, Na zdję
ciu widzimy nowoczesny ciągnik przy trasie W — Z w Warszawie.

szkaniowego ze środków państwowych 
prowadzi w 1949 r. Zakład Osiedli Ro
botniczych. Ogólna suma przeznaczona 
na ten cel w Państwowym Planie In
westycyjnym wynosi 23.749 miln. zł.

Na terenach województw śląsko-dą- 
orowskiego i wrocławskiego oddanych 
zostanie do użytku w bieżącym roku 
ok. 16 tysięcy izb. Z tego pracownicy 
przemysłu węglowego otrzymają 8.000 
izb, pracownicy przemysłu metalowe
go — ok. 1.000 izb. Dalsza ilość izb zo
stanie przydzielona innym inwestorom. 
W woj. wrocławskim powstaną osied
la robotnicze w wyniku odbudowy zni
szczonych budynków mieszkalnych. Do 
połowy 1950 r. przewiduje się remont 
ok. 3.600 izb.

Nowe osiedla robotnicze położone bę 
dą w pobliżu miejsc pracy z uwzględ
nieniem najdogodniejszych środków ko 
munikaćyjnych. Osiedla te wyposażone 
będą we wszystkie urządzenia społecz 
ne:. przedszkola, szkoły, cśrodki zdro
wia, świetlice, biblioteki, sale odczy
towe itp., a także we wszystkie urzą
dzenia gospodarcze, jak: pralnie, sto
łówki, sklepy spółdzielcze, domy towa
rowe, drobne warsztaty rzemieślnicze 
itp.

S/S Śltjsk
na Iwdi.Cdjnia-Ryjja „

. S/S. „Śląsk", .który kursowal i Gdyni 
do Antwerpii przez Szczecin i 'Rotter
dam, po zakończeniu swej 51 podróży, 
poddany zostanie dorocznemu remon
towi, po czym przejdzie na linię Gdy
nia —■ Helsinki — Leningrad — Ta- 
lin — Ryga. .

Na miejsce S/S „Śląsk wejdzie S/S 
„Warmia", kursujący dotychczas z 
Gdyni do Hull, rozpoczynając swój 
pierwszy rejs z Gdyni do Antwerpii 
około 16 kwietnia br.

Huta „Kara**
wykonała plan 3-leini
Huta szkła „KARA" w Piotrkowie 

Tryb, wykonała w dniu 3 bm. 3-letai 
plan produkcji szkła taflowego. O go
dzinie 12 w obecności 2-tysięcznej za
łogi odebrano z wanien szklarskich o- 
statnią partię - szkła taflowego w ra
mach planu 3-letniego..
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FAŁSZYWA

W JZJA
Każdy nieetyczny postępek mści 

się zazwyczaj boleśnie. Doświad
czył tego na sobie p. Celestyn Ko
ralik, ceniony złodziej _ mieszka- 
nicwy.

Etyka pajęczarzy, lipkarzy et 
consortes zakazuje im pracy zawo
dowej w domu, gdzie zamieszkują, 
dlatego utarło się przekonanie że 
najbezpieczniej jest mieszkać w ka
mienicy, której lokatorem jest je
den chociażby złodziejaszek.

Nic zatem dziwnego, że mieszkań
cy domu, w którym przebywał pod
czas niedługich przerw między jed
ną a drugą 'odsiadką p. Celestyn, 
patrzyli na niego z prawdziwą sym
patią, interesowali się jego sukce
sami, zapytywali nieraz o plany na 
przyszłość.

I pomyśleć, że pewnego dnia p. 
Celestyn sprzeniewierzył się etyce 
zawodowej, okradając mieszkanie 
sąsiadki p. Anieli Szczygłowej.

A było to tak: Pani Szczy głowa 
z pieśnią na ustach pokręcała kor
bą ręcznego magla, stanowiącego 
własność p, Felicji Bigosińskiej, 
znajdującego się w tymże domu, 
gdy w drzwiach ukazała się elegan
cka sylwetka pana Koralika.

Pani Aniela uśmiechnęła się mile 
do sympatycznego sąsiada, który 
złożywszy ukłon wycofał się z 
magla.

„Ty zapomnisz o letniej przygo
dzie’1 — wyciągało, muzykalna nie
wiasta puszczając magiel wolniej w 
rytmie rozlewnego tanga. Maglarka 
natomiast zapadła w dziwny stan 
duchowny, przymknęła oczy, wy
ciągnęła ręce przed siebie i zawo
łała :

— Pani Szczygieł, leć pani do do
mu — mam przeczucie, że tam się

rok więzienia. WIECHcoś stanie.

Z meczu Wisła — Polonia rozegranego w Warszawie (3.IV. br.) Polonia 
stawiła liderowi zacięty i skuteczny opór. Na dobrą, sprawę można po
wiedzieć, że lider bronił się zacięcie, a jedyna bramka — to łut szczęścia

— Jestem tom kobietom, że wi
dzenia miewam. Jak mnie się zło
dziej w drzwiach objaioi, to jest 
znak że ktoś będzie okradziony.

Pani Aniela pobiegła do domu, 
ale wszystko było w porządku, wró
ciła więc do magla i pozwoliła sobie 
na żartobliwe uwagi pod adresem 
proroczych zdolności maglarki.

Srogo jednak za to odpokutować 
miała. Kiedy po ukończeniu maglo
wania znalazła się znowu przy swo
ich drzwiach, zemdlała — zamek 
był wyłamany, mieszkanie puste!

Podejrzenia skierowały się prze
ciwko p. Celestynowi ze względu na 
jego wizytę w maglu. Pani Szczy- 
głowa usiłowała z początku drogą 
dyplomtyczną odzyskać stracone 
rzeczy.

Zaczepiła więc sąziada w bramie 
i rozpoczęła pogawędkę.

— Panie Celestyn ja wiem, że 
miał pan poważne koszta. Narzę
dzia się rJiszczą, przewieźć taki 
majland do meliny też rnusiał pan 
brać dorożkę, a swojem porządkiem 
i czas pański szanuje, w taki spo
sób zicrócę panu za to wszystko, 
tylko niech pan odda moje rzeczy.

— Pani Szczygieł szanowna sły
szałem, że tam zginęli również wek
sle, kwity i wypotrzebcwane kartki 
żywnościowe z całego zeszłego ro
ku, żeby to zrobił cechowy złodziej, 
już być pani miała te papiery ode
słane pocztą. Jeżeli nie cą ode lanc, 
znakiem tego ja na tej kradzieży 
nie byłem.

Swojem porządkiem mogię się 
przewiedzieć u kolegów, może ktoś 
coś o tern wie. Jak bym znalazł nie 
omieszkam szanowną panią Szczy
gieł zawiadomić. Ad je!

Ponieważ jednak omieszkał spra- 
wa trafiła do sądu, gdzie zdziwiony 
niepomiernie p. Koralik otrzymał

TRZECIA NIEDZIELA WALK 
LIGOWYCH —

TRZECIA SERIA SENSACJI

Po trzeciej niedzieli „ligowej" tylko 
drużyna Wisły nie straciła puktów 
i prowadzi w tabeli. Niespodzianką 
jest wysunięcie się skazcnych przez o- 
pinię sportową na zagładę górników 
z Szombierek na pozycję wiće-lidera, 
co jednak świadczy nie tyle o wyso
kim poziomie górniczej drużyny, ile 
o chimerycznej formie drużyn ligo - 
wych. Dziwne wydaje się także, iż 
drużyna AKS, która wykazuje zu
pełnie poprawną formę, ponosi do
tąd same porażki i znajduje się na 
końcu tabeli.

W Warszawie gościła w ostatnią 
niedzielę Wisła i z trudem uporała 
się z dobrze grającą Polonią 1 : 0. 
„Wiślacy" byli lepsi technicznie, atak 
Polonii nie umiał wyokrzystać nada
rzających się okazji. Wynik sprawie
dliwy

Gdańska Lechia tym razem nie spi 
sała się i uległa Szombierkom na 
Śląsku 0:3. Zawiódł atak, który zbyt 
wiele kombinował pod bramką, na
tomiast ta sama formacja w Szombier 
kach była najlepszą częśc’ą drużyny. 
Wydaje się. iż Lechia, drużyna mało 
rutynowana, będzie groźna, a słaba 
na wyjazdach, podobnie jak w zesz
łym roku Tarnovia.

ŁKS na swoich śmieciach pokonał 
Wartę 3 : 0 Podobał się atak łodzian, 
który gra jednak zbyt indywidualnie. 
W Warcie szwankuje szybkość — ca
ła drużyna spóźnia się do piłki.

Ruch nareszcie przerwał złą passę 
i pokonał Legię 3 : 2. Nie znaczy to 
jednak, że Ślązacy odzyskali formę 
Przeciwnie, wygrali oni tylko dla
tego. iż drużyna wojskowych była je
szcze słabsza. W Ruchu jedynie Cie
ślik i Suszczyk wypadli nieźle, a w 
Legii — Mordarski.

Cracovia zwycięstwo nad AKS 3 : 1 
zawdzięcza przede wszystkim szczęś
ciu. Wszystkie trzy bramki padły 
przypadkowo po błędach śląskiej o- 
brony. Aż do 66 minuty gry prowa - 
dził AKS, który w całości był druży
ną lepszą. Inna rzecz, że Cracoyia 
bez kontuzjowanych Parpana i Ró- 
żankowskiego oraz zawieszonego Bo- 
buli przedstawia tylko połowę swej 
wartości.

ZZK tym razem zawiódł 1 zaledwie 
zremisował 3 : 3 z Polonią bytomską. 
Bytomiacy przewyższali swych prze
ciwników szybkością i lepiej roze - 
grali mecz taktycznie.

Dwie bramki dla ZZK i jedna dla 
Polonii padły z rzutów karnych.

W DRUGIEJ LIDZE prowadzą ze
społy eks-Iigowe, Garbarnia w gru
pie północnej a Tarnovia w południc 
wej. Ostatnia niedziela przyniosła na
stępujące wyniki:

Garbarnia pokonała PTC 4 : 0, Lu
bi inianka wygrała 5 : 2 ze słabym O- 
gniskiem, Widzew z trudem zwycię
żył Gwardię szczecińską 1 :0, Rado- 
miak w niespodziewanie wysokim 
stosunku 5 : 2 wygrał z Pomorzeni -
nem. Ostawia pokonała Bzurę 2 : 1.

W grupie południowej Skra wygra
ła 2 : 0 z Naprzodem, Rymer — z 
Chełmkiem 3 : 0, Pafawag —• z Gwar 
dią Kielce 3 :1, Baildon z trudem 

pokonał Polonię Przemyśl 2 : 1, Tar- 
novia pokonała 3 :0 Polonię Swid - 
nicką.

GWARDIA — WARSZAWA 
PRZEGRYWA

Drużyna warszawskiej Gwardii 
przegrała, ze swą gdańską imiennicz
ką mecz bokserski, tracąc tym samym 
szanse na zdobycie mistrzostwa Pol
ski. Główną przyczyną porażki war
szawiaków było złe zestawienie skła
du.

W wadze muszej młody Mikołaj - 
czewski pokonał Patorę (W-wa), w 
koguciej — Szadkowski (W-wa) wy
grał z Pekiem, w piórkowej Kukulak 
(W-wa) niezasłużenie przegrał z Go- 
łyńskim, w lekkiej Komuda wbrew 
zapowiedziom uległ Antkiewiczowi 
zresztą po bardzo ładnej walce, w 
półśredniej Iwański wygrał z Boro - 
wiczem (W-wa), Kolczyński w śred
niej ..złapał" formę i zwyciężył 
Kwiatkowskiego, Szymura znokauto
wał Rudzkiego, a Archadzki niespo
dziewanie przegrał z młodym Flisi- 
kowskim, grzebiąc szanse warszaw - 
sklej drużyny.

Wynik 10 : 6. Gdyby Archadzki wy 
stąpił w półciężkiej, a Szymura w 
ciężkiej, wynik brzmiał by z pewno
ścią 8 : 8.

W Łodzi Zryw niespodziewanie po
konał Batorego ze Śląska 10:6. Po
ziom walk Słaby, jedynie Nowara po
twierdził swą znakomitą formę, bijąc 
wysoko Taborka.

W Bydgoszczy Gedania wygrała 
11:5 ze Zjednoczeniem. Poziom walk 
naogół słaby, dobrą formę wykazali 
jedynie Soczewiński, Kudłacik i Chi’ 
chla z Gedanii oraz Kruża ze Zjed
noczenia.

ZIMOWE MISTRZOSTWA 
PŁYWACKIE

Zimowe mistrzostwa pływackie 
Polski rozegrane na pływalni w AWF 
Warszawa nie przyniosły spodziewa
nych rekordów, ale stały na zupełnie 
dobrym poziomie. Jedyny rekord Pol 
Ski pobiła sztafeta bytomskiej Polo
nii 4 razy 200 m stylem dowolnym, 
czas 10 : 23,2. Niemal wszystkie ty
tuły mistrzowskie dostały się w ręce 
młodzików poniżej 20 lat, a starzy 
mistrzowie jak Ramola czy Marchlew
ski musieli zadowolić się dalszymi 
miejscami.

Finały przyniosły następujące wy
niki:

400 m stylem dowolnym wygrał 17- 
letni Gremlowski przed młodszym 
jeszcze o rok Bonieckim. Gremlowski 
„w cywilu" jest uczniem tokarskim 
przy kopalni Bytom — Centrum. 100 
m motylkiem wygrał 19-letni Sołty- 
sek, 100 m grzbietowym — 17-letni 
Jabłoński. 100 m dowolnym, 17-letni 
Procel, 200 m klasycznym — 20-letni 
Krauze. Supremacja młodzików jest 
więc zupełnie wyraźna.

W konkurencjach kobiecych roze
granych we Wrocławiu zwyciężyły: 
100 m dowolnym — Bemówna, 200 m 
klasycznym — 14-letn.ia Dobranow - 
ska, 400 m dowolnym — Bemówna, 
100 m grzbietowym — Zurkówna, 100 
m klasycznym —. .Wójcicka,
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CZNY, K. DWORAKOWSKI. 
POSZUKUJE:

drykierow.
Porozumiewać się z Sekretariatem, 

Warszawa ul. Wspólna 46.'
ODLEWNIA ŻELIWA CIĄGLIWEGO 
W DRAWSKIM MŁYNIE, POW. 
CZARNKÓW, WOJ. POZNAŃSKIE, 

POSZUKUJE:

wykwalifikowanych maszynistek.
Porozumiewać się z Dyrekcją Od

lewni w Drawskim Młynie.

ZAKŁAD UBZPIECZEŃ SPOŁECZ
NYCH — SANATORIUM ZUS W 
bystrej Śląskiej, poszukuje:

lekarzy,
lekarzy asystentów (ewent. absbol- 

wentów medycyny),
wykwalifikowanych pielęgniarek, 
pielęgniarek operacyjnych, 
pielęgniarek na oddziały.
Warunki płacy: pobory służbowe 

ustalone będą w ramach obowiązu
jących przepisów o wynagrodzeniach 
dla pracowników Służby Zdrowia w 
Polsce.

Porozumiewać się z Dyrekcją Sa
natorium ZUS w Bystrej Śląskiej.
SPÓŁDZIELNIA PRACY „DOBRY 

BUT“ W KOSZALINIE, 
POSZUKUJE:

a) 30 wykwalifikowanych rymarzy,
b) wykwalifikowanych krawców.
Warunki płacy: dla a) wynagrodze

nie 85 zł na godzinę plus diety, dla 
b) od 8 — 17.000 7ł. mieś, (prace akor
dowe).
. Mieszkania zapewnione.

Porozumiewać się z Urzędem Za
trudnienia w Szczecinie, ul. Klasz
torna 4.

PAŃSTWOWE NIERUCHOMOŚCI 
ZIEMSKIE W SZCZECINIE 

POSZUKUJĄ:

a) 50 traktorzystów,
b) 80 pomocników traktorzystów.
Warunki płacy: dla a) traktorzysta 

I kat. otrzymuje uposażenie zasadni
cze 10.000 zł. mieś, plus premie (za

POSZUKUJĄ
Asłanidi Edwarda, ur. 30 września 1926 r. przed powstaniem zamieszka

łego w Warszawie, ul. Mickiewicza 27 m. 83 uczestnika powstania warszaw
skiego, który wyszedł z domu 29 sierpnia 1944 r. widzianego po kapitulacji 
Warszawy, poszukuje matka Eleonora Asłanidi, zam. w Warszawie ul. Kra
sińskiego 20 m. 242. Jeżeli żyjesz — daj .znać o sobie.

Czosnowskiego Romana, ur. 3.2. 1931 
roku w Warszawie, wywiezionego z 
Warszawy dnia 12.8. 1944 r. poszukuje 
matka Czosnowska Zofia, zam. w War 
szawie, ul. Uniwersytecka 1 m. 9’2.

Kopeć Wiktor — Polski Obóz Del- 
menhorst (Niemcy), poszukuje Szcze
pańskiej Marii — Benony, ur. 16. 6. 
1925 r. w Jabłonnie k. Warszawy, wy
wiezionej przez Niemców 9 września 
1944 r. przebywającej w okolicach 
Branunschweigu. Wiadomości r> zagi
nionej kierować na adres poszukujące 
go, lub — Szczepański Konstanty, War 
szawa — Grochów, ul.. Zana 11 m. 12.

Kabaczyńskiego Mieczysława, aresz
towanego w lipcu 1944 r. poszukują 
rodzice. O wiadomość dobrą czy złą 
prosi ojciec Jan Kabaczyński, Warsza
wa, ul. Solec 107.

Marciw Anna — DP Camp. Marien- 
tal (20b) iiber Helmstedt. Niemcy, po
szukuje męża Marciw Michała, ur. 25 
3. 1919 r. w Sokolicach Górskich, pow 
Sambor, wywiezionego na roboty do 
Niemiec. — Mysłowice (Śląsk) w 1943 
roku.

Malitowsklego Zbigniewa, ur. 16. 11. 
1912 r. we Lwowie, aresztowanego 24.
6. 1942 r., przebywającego w więzieniu 
we Lwowie cela 342 do 2.2.43 r. na

leżnie od ilości zaoranych ha): II kat. 
uposaż, zasad. 8.000 zł. plus premie, 
dla b) pomocnik traktorzysty I kat. 
uposażenie zasadnicze 5.000 zł. plus 
premie, II kat. — 4.000 zł. plus pre
mie.

Porozumiewać się z Urzędem Za
trudnienia w Szczecinie, ul. Klasztor
na 4.

REJONOWA -SPÓŁDZIELNIA 
OGRODNICZO - PSZCZELARSKO - 

ZIELARSKA „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA" W SZCZECINIE, 

POSZUKUJE:

kierowników technicznych przy 
produkcji marmolady owocowo-wa
rzywnej, kwaszenia ogórków i kapu
sty.

Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 
V grupy uposażenia w spółdzielczości 
— tj. około 20.000 zł. miesięcznie.

Porozumiewać się z Urzędem Za
trudnienia w Szczecinie, ul. Klasztor
na 4.
SPÓŁDZIELNIA PRACY KRAWIEC 
KIEJ „WYŚCIG" W POLICACH 
KOŁO SZCZECINA, POSZUKUJE:

19 krawców (prace miarowe),
10 krawców (prace konfekcyjne)

Warunki płacy: wykwalifikowani 
krawcy mogą zarabiać do 45.000 zł. 
mieś.

Porozumiewać się z Urzędem Za
trudnienia w Szczecinie, ul Klasztor
na 4.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE, POSZUKUJE:

40 kamieniarzy (30 pracujących 
przy obrócę piaskowca, a 10 w mar
murze).

Warunki płacy: wynagrodzenie 105 
zł. na godzinę, a przy systemie akor
dowym. można zarobić od 7 do 13.000 
zł. tygodniowo.

Mieśżka'nia ż' lóżkanii'' i śienńikami 
zapewnione.

Porozumiewać się z Urzędem Za
trudnienia w Warszawie, ul. Targo
wa 15.

stępnie wywiezionego transportem w 
liczbie 950 osób do obozu Majdanek k. 
Lublina, poszukuje i prosi o przesła
nie wszelkich wiadomości o zaginio
nym Malrtowska Michalina, zam. Tar
nowskie Góry, ul. Targowa 7.

Osimkowski Marceli — Eastmoor 
Polish Hostel Sutton on Forest Jork- 
slingland, poszukuje: brata Ozimkow- 
skiego Antoniego, ur. 1899 r. ostatnio 
zamieszkałego wieś Białogródka, gmi
na Werba. pow. Dubno.

Pawłowska Maria, przebywająca we 
Francji, poszukuje syna Pawłowskie
go Jana, ur. 28. 9. 1932 r. który dn. 1.
2. 47 r. opuścił nielegalnie Francję z 
zamiarem udania się do Polski. Wszel 
kie wiadomości prosimy kierować na 
adres Redakcji.

Wolanin Michaliny, lat 42, c. Rozalii 
i Mytra, Edwarda Wolanin,,’ lat 21, 
Franciszka lat 16 i Jan lat 14, zam. w 
Śliwicy, pcw. Sambor, poszukuje mąż 
i ojciec, Wolanin Piotr, zam. Przemyśl 
— Zasanie, ul. Alberta 1.

Żaka Michała, ur. w 1890 r. w Świą
tynie, b. woj. stanisławowskie, który 
1942 r. został zabrany ze Śniatynia 
przez gestapo i wszelki ślad po nim 
zaginął, poszukuje syn Żak Emilian, 
zam. Brzeg Dolny, ul. Jasna 1, pow. 
Wołów, woj. wrocławskie.

HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE W GLIWICACH, 

UL. WILEŃSKA 4, POSZUKUJE:

300 niewykwalifikowanych robot
ników (w wieku od. 20 — 50 lat).

Warunki płacy: wynagrodzenie 37 
zł. na godzinę plus 30 proc, dodatku 
za mieszkanie, kandydat dojeżdżają
cy więcej niż 5 km otrzymuje 15 
proc, dodatku.

Mieszkania dla zamiejscowych za
pewnione.

Porozumiewać się z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Chorzowie, ul. 
Sobieskiego 8.

PAŃSTWOWA FABRYKA PORCE
LITU W TUŁOWICACH, POW. NIE
MODLIN, WOJ. ŚLĄSKIE, ULICA 

3 MAJA 33, POSZUKUJE:

a) księgowych,
kierowników zaopatrzenia i zbytu,
b) kalkulatorów,
c) magazynierów, 
laborantów,
d) referentów socjalnych.
Warunki płacy: wynagrodzenie dla 

a) 19.000 zł. mieś., dla b) 15.000 zł. 
mieś., dla c) 13.000 zł. mieś., dla d) 
17.000 zł. mieś.

Możliwość otrzymania m'eszkan;a.
Porozumiewać się z Instytucją Za

stępczą Urzędu Zatrudnienia — Za
rządu Miejskiego w Niemodlinie.

FIRMA „MOTOTRANSPORT"
W WARSZAWIE, POSZUKUJE:

monterów samochodowych.
Porozumiewać się z Kierownic

twem Firmy, Warszawa, ul. Bruko
wa 25.

FIRMA FOTOGRAFICZNA „STU
DIO" W POZNANIU, POSZUKUJE:

retuszerów - portrecistów.
Porozumiewać się z Kierownic

twem Firmy, Poznań, ul. Siemiradz
kiego 3,a. . , : ■

FIRMA KRAWIECKA „ROSANNA"
W WARSZAWIE, POSZUKUJE:

hafciarek, 
krawcowych.
Porozumiewać się z Kierownic

twem Firmy, Warszawa, ul. Nowy 
Świat 33.

MIEJSKIE ZAKŁADY 
KOMUNIKACYJNE W WARSZAWIE 

POSZUKUJĄ:

robotników na czas trwania robót 
na trasie W — Z.

Porozumiewać się z Biurem Perso
nalnym MZK, Warszawa, ul. Młynar 
ska nr 2.

STOWARZYSZENIE 
ELEKTRYKÓW POLSKICH 

W WARSZAWIE, POSZUKUJE:

maszynistek.
Porozum ^U/ać się z Biurem Perso

nalnym Stowarzyszenia, Warszawa, 
ul. Stalina 27.
FARBIARNIA — „AUGUSTÓWKI" 

W WARSZAWIE, POSZUKUJE:

samodzielnych farbiarzy, 
prasowaczek.
Porozumiewać się z Kierownic-' 

twem Firmy, Warszawa, ul. Młociri- 
ska nr 3.

FIRMA STOLARSKA — 
KOZŁOWSKI, W WARSZAWIE, 

POSZUKUJE:

stolarzy do robót sklepowych.
Porozumiewać się z Kierownic - 

twem Firmy, Warszawa, ul. Mokoto
wska 47.
FIRMA FOTOGRAFICZNA ..FOTO", 

W WARSZAWIE, POSZUKUJE:

laborantów.
Porozumiewać się z kierownic - 

twem Firmy, Warszawa, ul. Targo - 
wa 33.

Skrzynką pytań 
i odpowiedzi

Sipicrowscy Franciszek, Anns 
1 Wanda zamieszkali przed wojną we 
Lwowie, ul. Traugutta 21, proszeni są 
o zgłoszenie swego adresu. W posia
daniu redakcji „Repatrianta" jest list 
syna ich Antoniego, który padł pod 
Monte Cassino w 1944 r.

Krochcwski Eugeniusz — Ziębice, 
ul. Kolejowa 8, pow. Ząbkowice Ślą
skie, woj. Wrccław. — List Pana skie
rowaliśmy do Ministerstwa Pracy 
1 Opieki Społecznej w Warszawie. 
O przebiegu sprawy zostanie Pan nie
zwłocznie powiadomiony.

Sokclnicki Gustaw — Sopot. — Os
tateczny termin odblokowania należ
ności obywateli polskich w Stanach 
Zjednoczonych, znajdujących się pod 
zarządem Office of Alien Property 
mija z dniem 30 kwietnia 1949 r., 
względnie po upływie 2 lat od daty 
zablokowania.

Podania w tej sprawie należy prze
syłać bezzwłocznie do Wydziału Wa
lutowego Narodowego Banku Polskie
go, Departament' Zagraniczny, War
szawa, ul. Fredry 8.

W piśmie skierowanym do Banku 
należy podać sumę dolarów, która 
uległa zablokowaniu, instytucję, w 
której ta suma się znajduje, imię i na
zwisko, oraz dokładny adres posiada
cza. Jako załącznik do podania prze
słać należy zaświadczenie władz miej
skich lub gminnych stwierdzające, iż 
jest Pan obywatelem polskim.

Korzewka Adam — Zschcrnitz 
Nr 59 Krs. Delitzsch. — Aby uzyskać 
informacje, które pomogłyby Panu do 
zorientowania się, czy syn Pana uzy
ska pracę w kraju we własnym za
wodzie, i jakie będą warunki tej pra
cy, prosimy napisać do Urzędu Za
trudnienia w Szczecinie, ul. Klasztor 
na 4, gdzie właśnie . zgłoszone były 
ostatnio wolne posady techników 1 
majstrów budowlanych. Radzimy Pa
nu również przeglądać w „Repatrian
cie" poradnik dla 'poszukujących 
pracy i porozumieć się listownie z 
odpowiednim Urzędem Zatrudnienia 
czy też bezpośrednio z przedsiębior
stwem.

.Uczestnik kampanii wrześniowej 
1939 r.“ — Podanie i wnioski w spra
wie odznaczenia za kampanię wrześ
niową 1939 r. przesyłane sa na adres: 
Ministerstwo Obrony Narodowej, De
partament Personalny, Warszawa, ul. 
I Armii W. P.

Zaznaczamy jednak, iż termin zgła
szania wniosków upływa z dniem 1 
maja 1949 roku.

„Lekarz" — Studia ukończył Pan za 
granicą. Prosi Pan o informacje, czy 
ma Pan prawo do wykonywania pra
cy w swoim zawodzie.

Zarządzenie Ministerstwa Zdrowia 
(Dz. URP Nr — 61, poz. 342) głosi, iż 
osoby posiadające dyplomy nenostry 
fikowane mogą uzyskać zezwolenie 
na stałe lub czasowe wykonywanie 
praktyki lekarskiej, lekarsko - den
tystycznej j zawodu aptekarskiego, o 
ile złożą w tej sprawie podanie w ter 
minie do dnia 2'8 września 1949 r.

Podanie przesłać należy za pośred
nictwem właściwego Urzędu Woje
wódzkiego do Ministerstwa Zdrowia 
załączając następujące dokumenty: 
dyplom zagraniczny lub zaświadcze
nie stwierdzające ukończenie odpo
wiednich studiów za granicą, (w ori- 
ginale), życiorys, zaświadczenie władz 
administracyjnych o posiadaniu oby
watelstwa polskiego oraz dowody od
bycia praktyki, przewidzianej w prze 
pisach o wykonywaniu danego zawo
du.
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TYDZIEŃ W ILUSTRACJI

Nowoodbudowana fabryka wagonów 
kolejowych w Sanoku produkuje już 
.pełną parą". Dziś węglarki ekspor
tujemy, a tak niedawno odczuwaliśmy 
wielkie braki w taborze kolejowym.

Edward Ochab dotychczasowy prze
wodniczący KCZZ mianowany został 
wiceministrem Obrony Narodowej.

Młodzież ZMP i ZAMP (Zw. Akademicki Młodzieży 
Polskiej, z Warszawy zelektryfikowała całkowieeie wieś 
Janki i Wypędy koło Raszyna. W ubiegłym roku Pań
stwo zelektryfikowało kilka tysięcy podobnych wsi.

Fabryka w Sanoku oprócz wagonów węglarek produkuje 
wagony tramwajowe. Już wkrótce wagony te służyć będą 
mieszkańcem większych miast w Polsce, szczególnie W-wie.

Wynalazczość robotników daje milio
nowe oszczędności. Na zdjęciu Fr. Lis 
z Hajduckich Zakładów Chem. ulep
szył kontsrukcję aparatu elektr, przez 
co roczna oszczędność wyn. miliony zł.

Warszawskie ZOO 
powiększyło się. 
Jedna wielbłądzica 
urodziła „dwojacz 
ki“, bardzo ładne.

Na apel Huty Kościuszko w sprawie przyspieszenia wyko
nania planu Trzyletniego i wprowadzenia powszechnej 
oszczędności odpowiadają coraz to liczniejsze załogi ro - 
bctnicze hut, fabryk i kopalni. Ostatnio „Huta Bankowa" 
podjęła zobowiązanie zaoszczędzenia 525.000.000 złotych.

zwiedziła Warszawę — ruiny i odbu
dowę. U góry z lewej wycieczkowi
cze na Mariensztacie. Na drugim 
zdjęciu nowy gmach przy ul. Hożej

W Warszawie odbył się konkurs szkolnych chórów i or
kiestr z Kuratorium warszawskiego. Na zdjęciu połączo
ne orkiestry wykonują utwory Stanisława Moniuszki.

Wycieczka Polonii Zagranicznej

Wiosna już w pełni. Chociaż drze
wa nie są jeszcze zielone, ale w Ale
jach Ujazdowskich tłok. Na ulicach 
pojawiły się już pierwsze bazie.


